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Najtańszym  
Naitrwalszym  
Najozdobstiejszym

materjąłem do krycia dachów jest

DACHÓWKA
wyrobu

P Ł A S Z O W S K I E J
FABRYKI DACHÓWEK I

Spółki Akcyjnej w  Krakowie

B iu r o : 1

R o ln icza  A je n c ja  P ra s o w a , p r a g n ą c  ićliać m ożność  
za p o zn an ia  isię z  n o w e m i z a rz ą d ze n  ramii, obchodź ą- 
cenni ro ln ik ó w , w y d a ła  k s ią ż k ę  p . t.:

Informator Administracyjno - Podatkowy
k tó ra  o m a w ia  siziczegóławio! n a s tę p u ją c e  idiziiaiły: A dm i- 
niilsitiraJcjją, S ąd y , S p ra w y  P o d a tk o w e , Wojiskjowe, Utbaz- 
piecizenioiwe i  ft. id'. O p ła ty  stempiłowie, sąd o w e  ii k o ­
m o rn ik ó w , a d w o k a tó w  i in n e . S p e c ja ln ą  u w a g ę  z w ró ­
cono n a  d z ia ł  p o d a tk o w y  i  s p ra w y  oiddiużeuiow e 
w  ro ln ic tw ie . Pozaltem  k s ią ż k a  z a w ie ra  60 w zorów  
poldiań, sikarg, p ró śb  i  doiwoiłań d d  wisizys|tk ic h  u rz ę ­
dów  m a ją c y c h  zw iązek  z  rulnirhwieimi.

In fo rm a to r  A d m in is tra c y jn o  - P o ldatkow y  po w i­
n ie n  s ię  iznaflteźć wt d o m u  k a ż d e g o  św ia tłe g o  rodn ika , 
a  w  szczegó lności in te re s u ją c e g o  s ię  s p ra w a m i p u - 
blicizmemi.

iK siążkę w y sy ła  R o ln icza  A jencjia P ra s o w a  po  
w p ła c e n iu  zł. 1.40 n a  k o n to  P. K. O. N r. 13.674 lu b  po  
n a d e s ła n iu  te j' su m y  p o c z tą  p o d  adreisem;: R o ln icza  
A jen c ja  P ra s o w a  iw W a rsz a w ie , u l. M a rsz a łk o w sk a  8o.

Uwaga: Z a  cenę je d n e j p o ra d y  p ra w n e j m a  się 
sta łeg o  d o ra d c ę  w  dom u .

P ro s im y  n ie  z a m a w ia ć  z a  za liczen iem , g d y ż  to  
p o d n o si z n a c z n ie  cen ę  k s ią ż k i.

wyleczysz
feśeii re g u la rn ie  używać będziesz

Zioła Dra Breyera
najskuteczniejsze w nast. chorobach:

Cena
Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 
Nr. 2. — w reumatyzmie, antretyźmie, złej prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho­
robach s k ó r n y c h ......................   3.50

Nr. 3. — w chorobach żołądkowo - kiszkowych,
w ątro b o w y ch , ż ó ł t a c z c e ...........................3 .—

Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy, 
bezsenności, ogólnem wyczerpaniu 

— w niedokrwistości i ogólnemu osła­
bieniu ...................................................

7. — w chorobach nerkowych i pęcherzo­
wych .......................................................

Nr. 9. — przeczyszczające w ohronicznem za­
twardzeniu i hemoroidach . . . .

Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, 
składach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni 
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy­

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie".

do praktyki s to l a r s k i e j  z u trzy - 
m an ien i p rzy jm ie P raco w n ia  art.- 

s to la rsk a  F ran c iszk a  P a lla , B ierzanów  L. 81.

1.50

Krople choleryczne
d'la drobiu wezełkiego rodzaju, dobre i skuteczne krople 
przeciw cholerze i biegunce u drobiu, oraz zapobiegają 
w szelkim  chorobom u tych zwierząt, cena za butelkę 3 zł. 

W ysyła A. MAGURA, Uhnów.

Pry w. gimnazjum teńsk.
P P . Benedyktynek w  Stauiątkaeh (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnazjum istnieje jui 
od roku 1924 i p o s ia d a  b. prawa szkól państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i O. P. z r. 1925 
11931. — Bliższe informacje na miejscu alibo pisemnie.



Z a u fa n ie  m a.
— M asz, sąs iad z ie , bo m n ie  ty le  z a u fa n ia , aby  m i 

pożyaziyć n a  m ies iąc  30 z ło ty ch ?
— Z a u fa n ie  m am , a le  30 z ło ty ch  n ie  m am .

¥ io !a  do g am b a ,
P ow iedzcie  m i, m u zy k u , co to  je s t  za in s tru ­

m e n t vioila do g am b a ,
—• To jiesit w ło sk a  n a z w a  -dla teg o  ro d z a ju  sk rzy ­

p iec, k tó re , g d y  t r z y m a  s ię  na. k o la n ie , g d y  się  n-a 
n ic h  g ra .

— A ha. W  ta k im  ra z ie  n o rm a ln e  sk rzypce , k tó re  
g d y  s ię  n a n ie li g ra , trz y m a  sdę p rzy  tw a rz y , p o w in n y  
nazyw ać  s ię  p o  w ło sk u : yioffia d i  gam ba.

B a jk a .
Rz-eoz zw yk ła , że w  n ieg o d n y ch  

T w o rach  p y c h a  gości-;
P o sp rzecza ł s ię  w ie p rz  % o s iem  

Co d o  siwej w a rto śc i.
R yczał osiclł: jaim ici jeist 

I s to ta  najlepsiza.
K w iczał wieipmziak: św ia t ca ły  

N ie -w art s z y n k i w iep rza ! 
P o łoży ł długiej: w a śn i 

K oniec  rzeźnilk w reszc ie , 
P ogódźc ie  się, -rzekł —

O baj deb ro  b y d lę ta  jesteśc ie .

Mądre dziecko.
Mai a  M a rn a  b a w i s ię  n a  k rze ś le . O bok n ie  j siedzi 

g łu c h a  b ab c ia . W te m  M ania, b ęc  iz k rz e s ła . G dy po 
ja k im ś  k w a d ra n s ie  m a tk a  jej, wesizła d o  p o k o ju , M a­
n ia  'W płacz.

— O cóż p łaczesz , — p y ta  m a tk a ,
— B om  s p a d ła  e  k rz e s ła  i b a rd z o  m inie bo lało .
— A c-zemużieiś -wt-edy ni© p ła k a ła ,  ja k  -cię bo la ło?
— Bo b a b c ia  n ie  słyszy  — o d rz e k ła  M an ia .

m
Dobry urząd.

-Gdy za  czasów  „W ollnego m ia s ta  K ra k o w a 11 m ia ­
n o w a n o  d y re k to re m  k o p a ln i 'z ie m ia n in a  'z Odiolnowa 
J a n a  iMierosziewskiegoi, n ie w ie le  s ię  n a  g ó rn ic tw ie  
izmajiącago, ten , 'złożyw szy rz ą d o w i p rzy sięg ę , z a p y ta ł 
s e n a to ra  Felik isa G rodzick iego , gdizie je s t  b iu ro  jeg-o* 
u rzęd u . 'G rodzick i -zaprow adził d o  kąita  j-eidneji z izb 
se n a c k ic h  i rz e k ł:

—• T u  oto  p o s ta w ią  p a n u  d y re k to ro w i s to lik , -a tu  
k rzes ło , i  n a  niiem co  mliieis-iąci ipan u s iąd z ie , b y  n a  -sto­
l ik u  p o d p isa ć  k w it  ma pensję ...

N a u lic y  nocy.
P o lic ja n t:  P an o w ie  ch y b a  w iecie , że n a leży  sp o ­

k o jn ie  w ra c a ć  dlo d o m u ?
— O w szem , p a n ie  p o s te ru n k o w y . W ie m y  to  do­

skonale .
— To dlaczego tak krzyczycie?
■■— Bo m y  jietsizce-e d o  donnu n ie  idziem y.

ia e iii@ ś ć  P s z c z e la r z e !
W ĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotyeh
pod gwarancja z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej.
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, ul. Szczepańska Nr f 
w podwórca. Pracownia naprawy maszyn do pisania

.  Uwaga na adres.

Gospodarze !
pokrpp wasze tam; 
Dachówką
asbsstowo ~ cementową
EVERITflS"

Sensacyjna zniżka cen
z pow odu BaaBfc§g'H?©HBB.Md&!i^®>Bmara tow aru

Nowość! Autsmat-Browning 6-ciomm

G w a ra n tu je m y  za  o g n ió trw a ło ść , n ia p rz e m a k a ln o ść  
i o d p o rn o ść  p rzec iw k o  wpływ-o-m a tm o sfe ry czn y m . 
D ach ó w k i a sb es to w o -cem en to w e  p rzy m o co w u je  się 
g w o źd z iam i i -sp inkam i do d e se k  lu b  ła t. 1  m 2 w aży  
ty lk o  12 k g . — O ferty  i w zo ry  n a  ż ą d a n ie  w y sy ła

wyrzucający sam gilzy po wystrza­
le, oryg. opatentowany za Nr. Pa­
tentu 3998 na całym świecie, strze­
lający do celu metalowemi kulka­
mi lub śrutem do ptactwa, pięknie 
oksydowany, płaski zapewnia zu­
pełne bezpieczeństwo osobiste.— 

Cena tylko zł. 6.95, lep. gatunek 8 96 z futerałem (zamiast 60). 
2 sztuki 16.50. Automat 8-mio strzałowy Nr. Patentu 2882 zł. 20. 
Setka kul 3.75. 50 kul 2 zł. Szczoteczkę do czyszczenia lufy do­
dajemy darmo. Bez pozwolenia policji. Wysyłamy na listowne 
zamówienie za zaliczeniem pocztowem. Koszta przesyłki opłaca 
kupujący. Adresować: P. Fabr. br. E. Jakubowski Warsza­

wa ul. Warecka od. 27, skrz. poczt. 12.

EVERSTAS“ Fabryka dachówek
WW ul. Zabłocie 37.
j j

Domek murowany
n a  Ś lą s k u  Ci-eszyń-skim, d a c h ó w k ą  k ry ty , pnz-y sam ej 
d ro d ze  p o w ia to w ej, 1 k m . od s ta c ji  ko le jo w ej P ie r  ściec 
2 k m . od m ia s ta  Skoczow a, z a ra z  z w o lne j r ę k i  do 
sprzedania za  go tó w k ę; c e n a  2.200 Z ł.; n a d a ją c y  się 
d la  ja k ie g o k o lw ie k  -przem ysłow ca. W iad o m o ść  ma 
m ie jscu . Sziczy-pka Józef, K iczyce 1. 54 p o c z ta  Skoczów .



Numer 24. Rok XVII. Kraków, dnia 10 czerwca 1934.

ILUSTROW ANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

Prenumerata na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'50 zł., kwartalnie 3'40 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 Ir., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich! agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy 

Adres na listy do Redakcji i Administracii^Rolk: Kraków, ul. św. Tomasza 32.'
Konto p O C Z t O W e  W Polsce: Krak6w P. K. 0. 406.301. K onto pocztowe ..w Czechosłow acji: F raga”PoczŁ Orząd£Czekowy: 500.8G8.

Więcej radości.
ycie człow ieka, ja k  to  n iem al n a  k ażd y m  k ro ­
k u  s tw ierdzam y , m ało  m a  chw ił w esołych, 
a p rzew ażn ie  sn u je  się m ono tonn ie  i szaro , 
ja k  n ić  pa jęczyny. D latego  też w ołanie »wię- 
cej rad o śc i je s t  uzasadn ione, chociaż  m oże 
się kom u ś w y d ać  dziw nem  i bezsensow nem . 

Bo ja k ż e  s ię  tu  ra d o w a ć , g d y  b ie d a  wszęidiziei i m ało  
. kto m oże m y śleć  o  zabaw ie , gdy  d la  w ielu, b ra k u je  
chleba, a  tro s k i i u t r a p ie n ia  n iez liczo n e  gnębię, u m y ­
sły.? Ow szem , m o żn a  i k o n ieczn ie  trzeba, sz u k a ć  r a ­
dosnych  w ra ż e ń  w łaśn ie ' w  •chw ilach p rz y k ry c h , gdy 
człow iek p a d a  w  w a lce  ze z ły m  lo sem , gdy  n asze  za ­
m iary  i n a d z ie je  ro z sy p u ję  s ię  w  pył, g d y  w  p rz y ­
szłość p a trz y m y  z, n iep ew n o śc ią ; w ów czas r a d o ś ć  je s t 
jakby n ap o jem , p o d trz y m u ją c y m  s i ły  cz łow ieka, ta k  
fizyczne ja k  i d u ch o w e , a  szcze ry  i w eso ły  śm iech  ja k  
p rom ień  ro z św ie tla  s m u tn y  i  c ie m n y  o b raz  życia . — 
W iadom em  też  p o w szechn ie  je s t zd an ie  lic zn y ch  
uczonych, że w eso łość  je s t  o b jaw em  z d ro w ia  i z a ra ­
zem .'Czynnikiem p o d trz y m u ją c y m  i w z m a cn ia jęcy m  
to zdrow ie, ta k  cen n e  d la  cz łow ieka  i każdej' z re sz tę  
żywej, is to ty . W iem y  też. z w ła sn eg o  dośw iad czen ia , 
że lu d z ie  w ese li s ę  w szędzie  łu b ia n i, by leby  ich  w e­
sołość n ie  b y ła ' g łu p ia  i z łośliw a. Z a tem  s z u k a jm y  r a ­
dości, a  u n ik a jm y  s m u tk u  i p o n u ry c h  ro z m y śla ń , bo  
te n ic  n a m  n ie  pom ogę , a  z a tru w a ję  n a m  k ró tk ie  
chw ile życia , o d b ie ra ję  zd row ie , n isz e z ę  spokój' d u ­
cha, a  n ieraz, p row adzę, d o  z ły ch  m y ś li i czynów . ■— 
Ileż to  r a z y  m a r tw im y  s ię  la d a  d ro b n o s tk ę , n ie  m y- 
ślęc o te m , ż ę to  p rz y k ro ść  ch w ilo w a i n ic  n ie  znaczę-, 
ca. O czyw iście n ie  m ożem y, sobie pow iedzieć  „ jakoś 
to b ęd z ie11, szk o d a  o k ło p o ta c h  m yśleć , bo- o b m y śla ­
nie siposobów ży c ia  i s z u k a n ie  w y jśc ia  z. t ru d n e j  sy ­
tuacji je s t  n a sz y m  'obow iązk iem  i kon ieczn o śc ią , bo 
n ik t za  n a s  m y ś la ł n ie  będzie , ale to ,n ie  p rz e sz k a d za  
pogodnem u  p a trz e n iu  n a  życie , do k tó re g o  m o żn a  się, 
przyzwyczaić.. N ie  n a le ż y  też  sąd z ić , że w esołość 
o b jaw ia  s ię  b ezm y ślń o śc ię  i n ie u s ta n n y m  śm iech em ; 
p rzeciw nie, m o ż n a  m yśleć  m ęd rze  i po w ażn ie : pogo­
dne 1 w eso łe  u sp o so b ie n ie  pow in n o  iść w  p a rz e  z ro ­
zum em , energjię i ■ w y trw a ło śc ią .-

A le  g d z ie  m am y  szu k ać  ra d o śc i?  — C zy m oże 
w  k a rczm ie , czy n a  sa li ba low ej, czy w  d a łe k c h  po ­
d ró żach ?  Z as tan ó w m y  się,, czy  o p ija k u , w yśipiewu- 
jęcy m  p o d  k a rc z m ę , m o żem y  pow iedzieć, że  je s t w e­
so ły ?  C hyba n ie ; j-eisit o szo łom iony  tru n k ie m , nie>- 
p rzy to m n y , n ie  m y śli m o że  o sw y ch  s tra p ie n ia c h , a le  
te ż  n ie  m y ś li o n iczem . A p o  w y trzeźw ien iu  z a m ia s t 
ra d o śc i odczuw a w y rz u ty  su m ie n ia , ż a l  za  s t r a c o ­
nemu p ie n ię d z m i, z a w ró t g ło w y  i o słab ien ie . A czy 
h a le  i z a b a w y  zaw sze  .m iłe w sp o m n ien ie  z o s ta w ia ją ?  
A p o  za b a w ie  ja k ż e  c iężko  w ra c a ć  d o  codziennego  ży­
cia. A z re sz tę  z a b a w y  k o sz tu ję  dużo, a  g łu p o tę  b y ło ­
by  w y d aw ać  n a  b a le  p ien iąd ze , k tó ry c h  n ie ra z  n a  co­
d z ien n e  p o trz e b y  b ra k u je . P odróże , choć  m o g ę  dać 
d użo  n a u k i  i. przyjem ności,, je d n a k  sę  też k o sz to w n e  
i ty lk o  lu d z ie  zam o żn i m o g ę  so b ie  n a  nie. pozw olić. 
M usim y  w ięc szu k ać  p rzy jem n o śc i w  rz e c z ac h  p ro ­
s ty c h , n iek o sz to w n y ćh , słow om , w zw ykłem , codjzien- 
n em  życiu . K ażd ą  ipracę m o ż n a  u m ilić  śp iew em , roz- . 
m ow ę, w  izb ie  będz ie  w eselej, g d y  śc ia n y  czysto  w y ­
b ie lim y , g d y  w  O knach  zacze rw ien ię  s ię  k ra k o w ia k i, 
przedi do m em  z a m ia s t, p o k rzy w  ro z k w itn ę  m a lw y  
i bzy, a  p rzec ież  n a  to  ty lk o  tro ch ę  s ta r a ń  p o trzeba . 
S ta ra jm y  się  te ż  m ieć tw a rz  pogodną, a b y  in n y m  n ie  
p su ć  w esołego  n a s tro ju . Czyż n ie  b ęd z ie  radośniej) 
w  te j  ro d z in ie , d o  k tórej, o jc iec , w ra c a ją c  z p ra c y , m i­
m o  zm ę c z en ia  u śm ie c h n ie  się, p o w ie  k i lk a  słów  w e­
so ły ch , czyż n ie  w ięcej b ęd ę 1 g o  za razem  k o c h a li, n iż  
p o n u reg o , p rz e k lin a ją c e g o  ca ły  św ia t cz ło w iek a?  — 
A  ileż  to  u tra p ie ń  s p ra w ia m y  so b ie  w za jem n ie  p rzez 
k łó tn ie , p ro cesy , obm ow y, b ija ty k i;  p rzec ież  w sz y s t­
k im  b y ło b y  lep ie j i m ile j żyć w  zgodzie. O wieile p rzy ­
je m n ie jsz e  b y ło b y  n asze  życie , g d y b y śm y  szu k a li 
szczęśc ia  w  m iło śc i ro d z in n e j, zgodzi© i p rz y ja ź n i s ą ­
sied zk ie j, w  p ra c y  codziennej, z a m ia s t g o n ić  za  ja ­
k ie m  i ś  n iezw y k łem i ro z ry w k a m i. J a k  to  p rz y je m n ie  
p om ów ić  z so b ę  o g o sp o d arce , pom óc sob ie  w  czemJś, 
pom yśleć  o  lepszej o d m ia n ie  d rzew ek , p o c z y ta ć  w spó­
lnie g aze tę ; czy to  n ie  lepiej* n iż  kłócić, isię o  d ro b n o ­
s tk ę , ro b ić  sobie szk o d y  i czyhać n a  sieb ie  w za je ­
m n ie ?

DUżo ra d o śc i, zw łaszcza  m łodzieży, s p ra w ia ją  
w ieczorn ice, z e b ra n ia  i Ł. p., z a s łu g u ją c e  z re sz tą  n a  
p o p arc ie , z te m  je d n a k  zastrzeżen iem , 'aby zab aw a  n ie  
p o leg a ła  n a  d z ik iem  w y c iu ,.p ija ty c e , a n i  też , b y  n ie
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b y ło  w nieij z ło śliw ośc i i w y sz y d z a n ia  d ru g ic h . N a ­
leży je szcze  d o d ać , że  n a  ta k ic h  z e b ra n ia c h  m o żn a  
też  'p racow ać, n. p . szyć, w yszyw ać, a  p rz y te m  śp ie ­
w ać, o p o w iad ać , czy tać, a  p o te m  i p o tań czy ć  n ie  z a ­
szkodzi. D użo m iły c h  w ra ż e ń  d a ją  też ró żn e  ob ch o d y  
zw yczajow e, n. p. d rzew ko , św ięco n e , śm ig u s, so b ó t­
k i, w ia n k i i t. id., k tó re  m o ż n a  p rzec ież  w  k a ż d e j w s i 
u rząd z ić . N ie  z a p o m in a jm y  też  o  d z iec iach , k tó re  z a ­
w sze  chcą, i potrizehują, s ię  b aw ić . N ie b ro ń m y  im  tego , 
b o  m ło d y  o rg a n iz m  p o trz e b u je  sw obody  i r u c h u , b ie ­
g a ją  w ięc, k rzy czą , ro b ią  w ózki, la lk i i t. di. S p ra w ia

to  dziec iom  dużo u c iech y , a  w iem y  p rzec ież  z w ła­
snego  'dośw iadczen ia , że n a jm ilsz e  w sp o m n ie n ia  po­
z o s ta ją  z ła t  d z iec in n y ch . O czyw iście n ie  m o ż n a  po­
zw olić n a  w y b ry k i, d ręczen ie  z w ie rz ą t i t. p-., a n i też 
n a  zab aw ę  pirżez ca ły  d z ień , a le  u m ia rk o w a n a  zaba­
w a  je s t k o n ie c z n a  d la  d z iec i. A w ięc ra z  jeszcze , cho­
ciaż b ie d a  n a s  gnęb i, choć ju tro  n iep ew n e , n ie  dajm y 
się  złej d o li, b ąd źm y  w eseli, d a jm y  s ię  ra d o w a ć  in­
nym , bo  ro zp acz , jęk i, sm u te k  i zg ry zo ta  n ie  p o p ra ­
w ią  n asze j doli, a  o d e p ch n ię ty ch  ch w il m iły c h  nik t 
n a m  n ie  w róc i! ' Helena Leszczyńska.

i —  a i®® n u .
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Praeiz Sta).
(Ciąg dalszy).

W  ‘te m  w  są s ie d n ie j  k o m n a c ie  r u c h  się. u c z y n ił; 
A lek sy  i  M ak sy m  p ro w a d z ili  p o d  rę c e  s ta r ą ,  s c h o ro ­
w a n ą  k o b ie tę ; d ru g a , m ło d a  jiasizicże, alłe b a rd z o  w y- 
m izerow am a, s z ła  zia n im i.

'Gdy n iezn a jo m e  s ta n ę ły  w  p e łn i świattita ogniła 
k o m in k o w eg o  i k i lk u n a s tu  św iec , p a lą c y c h  s ię  w  k a n ­
d e la b ra c h , .pani S tefianow a w p a trz y ła  isię c ie k a w ie  
w  k o b ie ty  i z d u m ie n ia  iż n ie d o w ie rz a n iem  o d b iło  się, 
n a  jielj tw a rz y . N im  je d n a k  z d o ła ła  rzec słow o, m ło d ­
s z a  iz k o b ie t k rzyk/n  ęłia, jlakby przerażona! i uciesz  o n a  
ra z e m :

— B oże mlijłoisierny1!. Toć itio K sen ia!... P u łk o w n ik !
(Sitara k o b ie ta  z a c h w ia ła  s ię  i w r'az iz m ło d ą  p a ­

d ła  nla k o la n a  u  łs tó p  p a n i  Mińskiej:, k tó r a  b ły s k a ­
w icznym , m im o w o ln y m  ru c h e m ' co fn ę ła  silę wsltecz; 
lecz w  te j  s a m e j  Chwili s z la c h e tn e  i w sp a n ia ło m y ś ln e  
se rce  K sen i p o p c h n ę ło  j ą  n a p rz ó d ; p o d sk o c z y ła  w ięc 
do k lę c z ą cy c h  i w yciągnąw szy! ręce , z a w o ła ła :

— MaJttoo! S io stro ! Powisttaińcdi©!
— P rzeb acz! D la  -miłości Bożej,, iprzdbaeizł —  ję ­

k n ę ła  Handziiai, bo o n a  to  b y ła  z m a tk ą .
P u łk o w n ik o w a  o b ję ła  o b y d w ie  ra m io n a m i i rz e ­

k ła  że  łz a m i w  o czach :
— Bóg w idzi... ta k ,  Bóg św ia d k ie m  m oim , że w am  

z isiercai o d p u szczam , jiak p ra g n ę , 'aby i m n ie  Bóg 
w  goidizdnę śmitercli p rz e b a c zy ł g rzech y .

Leciz p a n i  D o ro ta  w y su n ę ła  s ię  z  objlęć 'Kseni, 
m ó w ią c  z  bOielścią:

— H a n d z ię  p rz y tu l  do  se rc a , o n a  nile n ie  w in n a , 
o n a  o p ła k iw a ła  Cię serd iecznem i łz a m i, allie jia... jia to  
sk a ż a ła m  c ię  g o rze j jlalk n a  śm ierć ... b o  n a  h a ń b ę  
w  h a rem ie ...

T u  's ta ro śc in a  laakryttla tw a rz  rę k o m a  i z d a w a ła  
się  b y ć  p og rążana , w  ro zp aczy , a  Hla/mdzia, p rz y tu lo n a  
d o  r a m io n a  s io s try , s z e p ta ła  b ła g a ln y m  g ło sem :

— iPowiedz, że i  jlejl przeblacizialsz! piowiedzii A  Bóg 
ci to  n a g ro d z ił  B ie d n a  m a tk a , o n a  t e k  isirodze o d p o k u ­
to w a ła  gdziecih sw ój!

Kisieniila z b liż y ła  isię do piani D o ro ty  i podając- je j 
obie ręce , r z e k ła  u ro czy śc ie :

—■ M dtko, p rzy jim cie  rę k ę , k tó r ą  w a m  poldaijlę d o  
zgody. J a  w  s e rc u  m a m  ty lk o  zg o d ę  i ra d o ść ; n ig d y  
w  n iem  g n ie w u  i żallu d o  w a s  n ie  było.; a  diziś, w idząc  
niedO lę w aszą , jlakżebym  w a m  w sz y s tk ie g o  o d p u śc ić  
n ie  -miaflia? T ożbym  isię o k a z a ła  b a rd z o  n ie w d z ięczn a  
z a  miiłosiierdzlie, jalkie P a n  Bóg u c z y n ił  n a d e  m n ą  
w  n ieszczęśc iu .

T e raz  iteż pian M irsk i, k tóry , .do tąd  pasow ali isię 
z isobą, p rz y s tą p ił  do  s ta ro śc in y , i  b io rą c  jeji rękę. — 
■rzekł: J '

— K se n ia  s łu s z n ie  m ów i, ż e  m y  do  w as  n ie  m a­
m y ż a lu  i m ie ć  n ie  m o żem y  po. te m , co B óg dlla nas 
n ieg o d n y ch  uczy n ił. N iechże  w ięc od  dhiia dzisiejsze^ 
go pOkiólj, zg o d a  i m iło ść  b ę d z ie  m ię d z y  n a m i. W itam  
w a ć p a n ią  i jieiji c ó rk ę  w  m o im  dom u, k tó ry  uw ażajc ie  
t a k  d łu g o  izid sw ój, d o p ó k i w a m  d o b rz e  i. m iło  z  naani 
będzie .

Ł zy  żailu d wsitydu, a le  ii ra d o śc i ip lynęły  ipo licach 
p a n i Doirottiy, k tó r a  w  m ilc z e n iu  u śc is n ę ła  r ę k ę  p u ł­
k o w n ik a , ia jlegO żonę przyiciilsinęlła d o  isierca.

P o n iew aż  isltarościna b y ła  foardizo z n u ż o n ą  i cho­
rą ,  p rz e to  Kisielnia z a p ro w a d z iła  ją. i H iandzię n a jp ie rw  
dOi ła z ie n k i, g d z ie  p rz y n io s ła  dim w ła s n ą  b ie liz n ę  i. sza­
ty , gdyż o d z ien ie  b ie d n y c h  k o b ie t oalłle b y ło  w  b ru ­
d z ie  i ła c h m a n a c h , k tó re  k ie d y ś  fcosiztow nem  było 
U b ran iem . Nlasitęipniie z a w io d ła  t r o s k l iw a  -gospodyni 
ty c h  'nilesipodteiianych sw y c h  gościi dio w ygodnej,1, p ięt 
knejj k o m n a ty , k tó r a  im  m ia ła  s łu ż y ć  z a  m ieszk an ie .

P a n i  D o ro ta  p rz e le ż a ła  kilka- tygodlni w  łóżku, 
n im  d o  izidrowila- przysiła  i d a w n y c h  isiił wrócili,a. Prze-z 
ca ły  te n  -cizials miało m ó w iła  .i n ic , a n i  .ona, a n i  H an d z ią  
n ie  w sp o m in a ły  o  sob ie , choć p a ń s tw o  M irs/cy codlzień 
jie w  ic h  p o k o ju  odw iedzali,; o n i isiaimi z a ś  n ie  chcieli 
o  n ic  pytiać, a b y  n ie  w y w o ły w ać  bolesnych , dlła nie- 
isizczęśliwych 'tu łaczek  w sp o m n ień .

T y m czasem  n a d e sz ła  wiośma. P ew n eg o  d n ia , już 
w  k w ie tn iu , zeisizła s ta ro ś c in a  iz H a n d z ią  do> -znanego 
n a m  ju ż  p o k o ju , gdlziie zw y k łe  p u łk o w n ik  ze- żonę 
p rz e p ę d z a ł -wolne o d  p ra c y  g o d z in y ; a  -pracy tielj! m ia ł 
w iele , b o  n,a cze rw iec  g o to w e  być mdlały wojlslkai do 
w y m a rsz u  n a  P o d o le .

P o n ie w a ż  d z ie ń  b y ł  c h ło d n y , przeto, n a  k o m in k u  
pialliił: isiię isulty o g ień , p rz e d  k tó ry m  za s ie d li w szyscy. 
J e ry n a  te ż  (znajdow ała  s ię  w  sw o im  k ą c ik u , p rzędząc  
p iln ie ; n a w e t M a k sy m  s t a ł  koiło 'k o m in k a , o p o w ia d a ­
ją c  z  ra d o śc ią , że  m u  a ię  u d a ło  sch w y c ić  ogrom nego  
sz czu p ak a .

G dy s ta ro ś c in a  z c ó rk ą  wesizlłla, M aksym , i  Je ry ­
n a  częśc ią  ipuziez u sza n o w a n ie , a le  więcej! z, n iechęci, 
b o  m im o  p rz e d s ta w ie ń  p a ń s tw a , p a trz e l i  z aw sze  na  
b iedaczki, z u k o s a , chc ie li o p u śc ić  k o m n a tę ; lecz pa­
n i D o ro ta  p ro s i ła  b a rd z o , Oby zo s ta li, b o  możei i oni 
b ę d ą  !jie|j! m og li u d z ie lić  jldkiej1 w iad o m o śc i o, piewnej 
Osobie.

—* D obrze mii Itu u  wais, ipan ie  pu łbow n ilk u 1 — z a ­
częła  panJi D oro ta , g d y  ju ż  wśzysiqy ziaisiediM p rz y  ko­
m in k u . ■— Alle p rz e c ie  w y b ra w sz y  isię n a  L itw ę, w śró d  
(srogiej) zilmjy, nile w as c h c ia ła m  znaleźć, b o m  n aw e t 
n ie  w ied z ia ła , g d z ie  m ieszk ac ie . Nla c a ły m  świeci-e
m a m  ty lk o  je d n ą , p o k re w n ą  disltioltę i  tej, siziiam szukać .•| 1 . •

—- Z se rc a  w a ć p a n i życzę, b y ś  o d n a la z ła , kogo 
p ra g n ie sz ; -lecz o  kogóż  t u  chodzi waćipiani? — p y ta ł 
p a n  Mirlslki.

— Chcę zn a leźć  dz ieck o  -mej; jedynej, S iostry , k tó ­
r a  z m a r ła  p rz e d  trzydiziesitu la ty .
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— P o  ty łu  la ta c h , -trudno  będzie! — m ru k n ą ł  
pu łkow nik .

—- B y łab y m  j a  p rę d z e j s z u k a ła  b ie d n e j s ie ro ty , 
ale n ie  w ie d z ia ła m , ja k  s ię  s io s tr a  za  mężem: n azy ­
w ała i czy jieji d z ie c ię  ży je . N ied aw n o  d o p ie ro  d o w ie ­
działam  s ię  tego  w szy stk ieg o , -co p o trz e b a  d o  w y szu ­
k a n ia  d z ie c k a  m e j b iednej. Zofki.

— Z ofk i?  — s p y ta l i  ra z e m  p a n  S te fa n  i M aksym .
— T ak . Z o fk a  b y ło  n a  im ię  m e j1 s io s trze . Lecz b y ­

ła o n a  o w ie ie  s ta r s z a  o d em n ie , w ięc jej. w ed le  n ie  
znałam , i w ie le  o  -niej s ły sz a ła m . D op iero  stary. 
C hm ieln ick i o p o w ied z ia ł m i  s m u tn ą  hii-stonjię Zofki, 
-ale n ie  w sp o m n ia ł, ja k  s ię  je j  -małż: n a z y w a ł. P y ta ła m  
później Z a c h a ra , le-cz te n  'k łam ca  p o w ied z ia ł, że n ie  
wie nic.

— M oże też  n ie  w ied z ia ł — w trą c i ła  K sen ia .
—• 0 ! w ied z ia ł o n  b a rd z o  dobrze! W ie d z ia ł n a ­

wet, że  s ie ro ta  p o  mej. s io s trz e  żytje i -znał ją ,  ale- s łu ­
chajcie. W iecie  ju ż  od .pana B łpćk iego , że z d ra jc a  J u ­
raś  C h m ie ln ick i u d a w a ł, ja k o b y  p ra g n ą ł  m o ją  H an- 
dzią .poślubić i zaw ezw ał n a s  d o  N iem iro w a. D obre 
-miałam p rzeczu cie , że M ięd zy b o rza  nie- sp rz e d a ła m  
i -posag K sen i zaw io z łam  d o  p a n a  -Błockiego-, choć 
Ju ra ś  k o n ie c z n ie  ch c ia ł, b y m  w szy stk o , co b y ło  
w -skarbcu, je m u  w  rę c e  o d d a ła . Przybyw -szy do 
C hm ieln ick iego , dop-ierom  się d o w ied z ia ła , .po-co na-s 
wezwał. Z elży ł m n ie  i H an d z ię , -urągał, n a m  i g roził, 
a  w reszcie  zapow iedział,, że n a m i w y k u p i o d  O ru n a  
Ksenię i  p-ojimie j ą  za  żonę, -a w ted y  praw ie- -cały m a ­
ją tek  p o  ś. ip-. p-an-u.-starość e- z a g ra b i.

P u łk o w n ik  b rw i zmarsz-c-zył i s-p-ytał:
— W iem  od K sen i i Je-ryny, że  C h m ie ln ick i -zasta­

wiał -sidła n a  m ego  goł-ąbfca, ta k  m-u s-ię -sta ro śc ian k i 
skarbów  chc ia ło .

— A le o n  i K sen i p r a g n ą ł  i  o k ru tn ie  -jią m iło w ał, 
znać to- b y ło  -po ‘tem , -co m ó w ił; k ró lo w ą  j ą  nazy w ał, 
pad n ie b io sa  p rz e d  n a m i w y n o s ił i...

—  A w iesz te ż  w aćp-ani — przerw ał- n ie c ie rp liw ie  
pan  M irsk i — -co s ię  z Juras-iem  s ta ło ?

. — N ie  wie-m; -choć m ia rk u ję , że- n ic  dobrego, m ia ­
now icie p o  osta tn ie j, jiego -zbrodni. Z n a sz e g o  olkna 
widać by ło , ja k  O ru n o w ą  m ęczyli. I la n d z ia  b ie d a c z k a  
mi zemdila-ła...

— O tóż za  s ta ran ie -m  Oruina s ą d  -się, z e b ra ł i J-u- 
ra s ia  C h m ie ln ic k ie g o  n a  śm ie rć  o sąd z ił; pow iesi-li go.

— S p raw ied liw e  -sądy Boże ! — w y k rz y k n ę ła  p a n i  
Dorota, -podnosząc ręice — w ięc ta k  n ęd zn ie  i h a n ie ­
bnie sk o ń czy ł! -On k s ią ż ę ! A n ie  wie-s-z te ż  was-z-mość, 
pan ie  p u łk o w n ik u , co  -się z -Za-charem s ta ło ?

— Tego n ie  w iem . 0  śm ie rc i -C hm ielnickiego opo­
w iadał m i ipan Bł-ocki. Zres-ztą w szyscy  ta m  n a  P o ­
dolu m ó w ią  -o k a rz e  Bożej-, k tó r a  s p o tk a ła  Juras-ia  
z-a jego n iez liczo n e  zb ro d n ie . N iech  Bóg b ęd z ie  m iło ś­
ci w jeg o  n i es-z.częśliwelj -duszy!

— A m en! —■' zaw o ła li w-szys-cy, a  po  chwilowej, 
ci-s-zy p a n i  D o ro ta  t-afc zaczę ła  m ów ić:

— Otóż C h m ie ln ick i, zd ep taw szy  -mnie i H an d z ię  
ucągowi-sfcie-ni i p o g a rd ą , ro z k a z a ł na-s w rzu c ić  do 
narożneij, k o m n a ty , n a d  k tó r ą  b y ła  miał-a galerjia. Z a ­
raz n a z a ju trz  s to jąc  p rzy  n iec lo n ik n ię tem  Ok-nie, u s ły ­
szałam , j-ak Z a c h a r  ro z m a w ia ł z Juras-iem- o  m n ie  
i o m ojej 'siostrze. Całej' ro zm o w y  -dobrze nie- roziu- 
m iałam , b o  m ów ili, -chodząc po g a le rji , ale- dow ie- 
d-ziałiam isię -nazw iska k o zak a , za  k tó re g o  Z ofka  p o ­
szła; -dowied-ziałam s-ię, ż-e d z ieck o  m-ej s io s try  -żyje 
i że jie Z a c h a r  -gdzieś m u s ia ł  w idzieć, ho mówił-:

—• Ledwie-m sp-ojrzał, -poznałem , że  to  s ie ro ta  -po 
n ich . I s tn y  p o r tre t  Z o fk i! Tyllko ó-cz n ie  m a  za  m a tk ą ,

za  b a b u s ią . J a k b y  W as-za K siążęca  (Mość w id z ia ła  
oczy  s ta re j  B-ubyłowej-...

— Buh-yłowej1? — -spytali znowu- ra z e m  p u łk o w n ik  
z M aksym -em , a  n a  tw a rz y  p-ana -Stefana m alow ał- s ię  
ja k iś  ni-e-pokió-j,.

— T ak , n ib y  -mej- -m atki — o d p a r ła  s ta ro ś c in a  
i -ciągnęła -dalej-. — Al-e n ie  -dość n a  te m , w iem  jesz­
cze, p o  c-zem s ie ro tę  tę  p oznam .

—• Z a c h a r  m ó w ił -coś d a le j , -czego n ie  -dosłysza­
łam , a ż  z n o w u  -doszło m o ich  u sz u :

— D o ro ta  n ie  wi-e, b o  z a ta iłe m  p-rzed n ią , a  w  o s ta ­
tn ic h  -chw ilach, ni-m B uhyłow -a s t r a c i ła  p rzy to m n o ść , 
ni-e b y ło  je j p rz y  ło ż u  -m atki. W ięc -stara  -dała m i 
o b ra z e k  M atk i Boskiej! i -powie-działia:

— iPoszł-ijl go  Zof-ce -razem z  -moj.em b ło g o sław ień ­
s tw e m  i p rzeb aczen iem . Bez żalu- do  nieiji s-cho-dzę ze 
-świata.

— O brazek  w-ziąl-em i Zofce -posłałem , a  że to 
d ro g a  p a m ią tk a  byił-a w  ic h  ro d z in ie , m u s ia ła  d z ie c k u  
-zostawić i pew no...

— T u  zn o w u  Z-a-char -s-ię o d d a lił, w ięc nie- ro zu ­
m ia ła m , -co m ów ił; a le  to, co  u s ły sz a ła m , -dość m i b y ło . ' 
P rzem -yśiiw ał-am  te ra z  ty lk o , ja k  -się z w ięz ien ia  w y ­
dobyć i -zaraz n a  dnu-gi dz ień  u d a ło  m i -się. G dy J u ra ś  
k a z a ł  O ru n o w ą  um ęczyć , w y p raw ił -całej- s-wej- zg ra i 
ucztę , p o  k tó re j to  h u la n c e  i p ija ty c e  w szy scy  po-snęli, 
wte-dyi ja  z H and-zią u c ie k ła m  oknem . Jed-ynem mo- 
jem  .p rag n ien iem  b y ło  te ra z  o d n a leźć  dzie-cko -mej 
s io s try  i u p ro s ić  u  n ieg o  p rz y tu łe k  n a  s-tare la ta .

— Że wasz-mość -p-ani -pragnie’ odszukać  s ie ro tę , 
n ie  -dziw uję się , a-le -co- -do p rz y tu łk u , to ć  p rzec ie  M ię­
dzy b ó rz  n a le ż y  do  w aćp an i, a  w  niań ch y b a  p ta s ie g o  
m le k a  n ie  s ta n ie  — rz e k ł  p a n  M irsk i.

P a n i  D o ro ta  a ż  s ię  p o rw a ła  z 'krzesła, w o ła jąc :
— Nie, n ie , n ie! M niejiszaby b-ył-a -dla mnie- m ę k a  

u m rzeć  -pod p ło tem , n iż  w  M iędzyborzu  m ieszk ać! N ie  
m o g łab y m  ta m  żyć, n ie  -mogła! Głód, -mróiz,, nędza- n ie  
p o w strz y m a ły  m n ie  odi ud-ania się  n a  L itw ę, a b y  sie­
ro tę  ip-o Zof-ce odnaleźć . G dy zn a jd ę  to  dziec ię , opo ­
w iem  -mu s m u tn ą  his-torję jeg o  -m atki i m o ją  p rz e w i­
nę, i jeżeli n ie  odepchnie- -zbrodnic-zeji -ciotki i -da p rz y ­
tu łe k , u  n ieg o  zo stan ę ; ale- isk-oro-by -odw róciło się. 
odem ni-e dziecko- mej- -siostry, w te d y  t u  d o  w as w rócę; 
w yśc ie  ta c y  -dobrzy, fcąt-a m i -nie odm ów icie , pozw o­
lic ie  -um rzeć p rz y  -sobie, n ie  w ypędz ic ie  d o  M iędzy­
b o rz a  ?

— O fia ro w ałem  -przecież -dom n asz  waćp-ani i dziś 
-słowa -nie -cofam — odparł- p u łk o w n ik . Jeżeli wa-m 
•u n a s  -dobrze, -zostańcie choćby  do  śm ierc i.

, — -Stefan dobrze  m ów i — p o tw ie rd z iła  K sen ia  
se rd e c z n ie  — i w iec ie  m-atko, m oże lep iej n ie  chodźcie  
jluż szukać ...

— 0  n ie , k o c h a n e  -dziecko! J a  oprócz H an d z i n ie  
m a m  n ik o g o  z m o je j ro d z in y ; t a  -sierota -ma m i być 
w s-zystkiem , m a  i -córkę -zastąpić, -k tóra chce iść do 
k la s z to ru  s łu ży ć  B ogu i m-a-tiki w in ę  odpoku tow ać. — 
P u łk o w n ik  n ie  odm ów i m i p o m o cy  w  p o sz u k iw a ­
n ia c h , bo  'tu  -gdzieś- n a  L itw ie  n a d a ł  k ró l -dobra m e­
m u  szw ag ro w i i tu ...

P a n  M irsk i, g łęb o k o  zad u m a n y , p rz e rw a ł n ag le  
s ta ro śc in ie , m ó w iąc :

— Alle n ie  p o w ie d z ia ła  n a m  -jeszcze w aćipani, ja k  
' -się -twoja s io s tra  z-a m ężem  n a z y w a ła  i k to  je s te śc ie

obydw ie  iż d o m u , a  to  p rzec ież  n a jp o trzeb n ie jsze , ó— .; 
0  waćip-ani ty le  w iem , co m i ś. p. p a n  Silni-dki n a p i­
sa ł, że. p o ś lu b ił w dow ę p o  p a n u  Boguisz-u.

(Ciąg riai-szy nas-tąip-i).
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Skarb maharadży.
M a h a ra d ż a  z L a h o re  b y ł m ło d y m , p ię k n y m  i r o ­

s łym  m ężczyzną. N azyw ał się  A d ra n a th  'Safchur. — 
W ła śn ie  s iedz ia ł n a  w eran d z ie  sw ego  w sp a n ia łe g o  p a ­
łacu , o b la n e j p o p o łu d n i ow em  słońcem . Z n iew y sło - 
w io n ą  rozkoszą, p a tr z a ł  n a  p rz e p ię k n ą  oko licę , ota^ 
c z a ją cą  jego  p a łac , w  k tó ry m  sp ęd za ł m iesiące  letn ie. 
T a k  b y ł z a p a trz o n y  w  to  c z a ru ją ce  p ię k n o  p rz y ro d y , 
że n ie  z au w aży ł sw ego se k re ta rz a , uczonego,, p o  e o  
rcp e jisk u  w y ch o w an eg o  S in g h  D arab ę , k tó ry  dość 
dłuigo ju ż  s ta ł  p rz e d  n im  i co c h w ila  n isk o  s ię  k ła ­
n ia ł, g d y ż  zd aw ało  m u  się, że ź ren ice  jego  pana. sp o ­
częły n a  jeg o  w yso k ie j, n ieco  ch u d e j1 p o s ta c i. D op iero  
za  ch w ilę  z a u w a ż y ł sw ego s łu g ę  i z a p y ta ł go:

— Z ozem  p rzy ch o d z isz  ?
— U czy n iłem  w ie lk ie  od k ry c ie ! — p o w ied z ia ł 

S ingh . /
'D opiero te ra z  sp o s trz e g ł m a h a ra d ż a , że jeg o  se ­

k re ta rz  je s t  czem ś b a rd z o  p rze ję ty m , a  jego, g ło s 
ch w ie je  się  i z a ła m u je , ja k b y  o d d e c h u  n ie  m ógł 
z łapać .

— 'Mów! — ro z k a z a ł k ró tk o .
— Z n a la z łe m  rę k o p is  tw eg o  d z iad k a , p an ie .
M a h a ra d ż a  w sta ł. Jego  sta lo w e  oczy sp oczę ły  n a

u s ta c h  m ów iącego .
— N o?
— W  ty m  rę k o p is ie  je s t  w z m ia n k a  o  w ie lk im  

s k a rb ie  m a h a ra d ż ó w  la h o rsk ic h , k tó ry  tw ój w io lk i 
i s ła w n y  w  c a ły c h  In d ia c h  d z iad ek  u k ry ł  p rz e d  chci- 
w em i rę k a m i A n g lik ó w  w  'bezpieczne m iejsce .

— G dzie?
— N a  b rz e g u  B engalsk ie j, za to k i w  b am b u so w y ch  

gąszczach .
— O znacz szczegółow iej m ie jsce , b rzeg  m a  ty s ią ­

ce  k m . d łu g o śc i p rz e rw a ł n iec ierp liw i©  m a h a ­
ra d ż a .

'S ek re ta rz  p o trz ą s n ą ł  b e z ra d n ie  ram io n am i.-
— A u to r  rę k o p is u  n ie  p o d a je  d o k ła d n ie  tego  m ie j­

sc a  — n az y w a  je  dz iw n ie  T y g ry s im  cm e n ta rz em .
— P rz y n ie ś  te n  rę k o p is !  — ro zk aza ł.
Z a  ch w ilę  p rz y n ió s ł p o żó łk ły  zw itek  p e rg a m in o ­

w y. R ękop is b y ł p is a n y  języ k iem  s ta ro h in d u s k im .
■ / , Gdzi eś  zn a laz ł te n  rę k o p is?

— W  m e ta lo w em  p u d e łk u , k tó re  w a la ło .s ię  w  p a ­
łaco w y ch  lochach .

M a h a ra d ż a  z a c z ą ł czy tać  p rz y n ie s io n y  ręk o p is . 
B y ła  w  n im  rzeczy w iśc ie  w z m ia n k a  o sk a rb ie  jego 
p rzo d k ó w  n a  t. zw. T y g ry s im  c m e n ta rz u  b lisk o  b rz e ­
g u  B en g a lsk ie j z a to k i. — A le g d z ie  to  w szy stk o ?  — 
n ie  w iadom o!... N aw et ceny  i ja k o śc i s k a rb u  n ie  by ło  
podaneji. O b ja śn ia ł jed y n ie , że s k a rb  je s t u k ry ty  
w g ru z a c h  p ra s ta r e j  św ią ty n i, k tó re j1 p la n  b y ł  za łą r 
czony do rę k o p isu . Jeszcze jed en  w a ru n e k  p o d aw ał 
z sz a rz a ły  rę k o p is :  a  m ian o w ic ie  z a s trz e g a ł, że sk a rb  
m oże z a b ra ć  ty lk o  m a h a ra d ż a  p a n u ją c y  i osob iście .

M ah arad ża , g łęb o k o  się zam y ślił.
— T y g ry s i c m e n ta rz , T y g ry si c m en ta rz  — p o w ta ­

rz a ł c iąg le , u s iłu ją c  sobie  p rzy p o m n ieć , s k ą d  m u  ta  
n a z w a  je s t  zn an a .

W res'zcie p rz y p o m n ia ł sobie s t a r ą  hindulsiką le ­
gendę, w ed łu g  k tó re j  s ta r e  ty g ry sy  ch o d z iły  o d d aw ać  
sw e ty g ry s ie  d u sze  n a  p ew n e  m ie jsce  w  g ęs ty ch  p u ­

szczach  .b lisk o  z a to k i B engalskiej,. N a  te in  .m iejscu  
d aw n ie j św ię tem  n ie  śm ie  lu d z k a  s to p a  -zostawić, śla­
du  sw ej obecności. M ie jsca  tego  s trzeg ą  ty g ry sy .

N iew ieleby  sk o rz y s ta ł m a h a ra d ż a  z legendy , gdy­
by sobie n ie  p rz y p o m n ia ł s ta re g o  b ra m in a , swojego 
n au czy c ie la .

— T en m i pow ie, gdzie  się to  ta je m n ic z e  m iejsce 
z n a jd u je  — p o m y śla ł. — Z a raz  też  pośp ieszy ł d o  m ą­
d reg o  i uczonego  H in d u sa .

G dy 'zdziw ionem u sw ein  p rz y b y c ie m  w ynurzy ł 
cel sw y ch  o d w ied z in , te n  o s trzeg ł go:

— N ie chodź ta m , p an ie ! T a m  n ie c h y b n ie  zgi­
n iesz  !

— C hcę się  dow iedz ieć , gdzie  to je s t!  — nalegał 
m a h a ra d ż a .

— Twój, ojciec ta m  ró w n ież  by ł, lecz pow róc ił bez 
sk a rb u  — a  o m a l, że n ie  zg in ą ł!

— Nie. U lęknę Się! — o d p a rł k ró tk o .
—, D obrze! —• T y g ry s i c m e n ta rz  z n a jd u je  się 

m n ie j w ięcej t rz y s ta  k ilo m e tró w  od K a lk u ty  n a  po­
łudn iow y-zachód ', w  p u s ty m , n ie p rz e b y tą  p u sz c z ą  po­
k ry ty m  k ra ju . M ogę ci n a ry so w a ć  p la n  drog i, lecz 
o s trz e g a m  cię ra z  jeszcze — n ie  chodź!

A d ra n a th  S a k h u r  się  U śm iechnął. B y ł m ło d y  i od­
w ażny . T ęsk irił za  p rzy g o d a m i — d laczeg o b y  w ięc nie 
m ia ł s ię  u d a ć  o d sz u k a ć  sk a rb u , k tó ry  p ra w e m  jemu- 
się  na leży? ...

iPrzez p a rę  d n i  p a ła c  trz ą s ł  s ię  o d  g o rączkow ych  
p rz y g o to w a ń  d o  d a le k ie j podróży .

P o  k i lk u  d n ia c h  o p u śc ił m a h a ra d ż a  n iep o strze ­
żen ie  sw ó j p a ła c . P a rę  s łu g  z a b ra ł ty lk o  z sobą . W re­
szc ie  d o ta r ł  d o  K a lk u ty . S am  k u p i ł  sobie, m a łą  łódkę, 
k tó r a  go  ra z e m  ze s łu g a m i zaw io z ła  d o  m ie jsc a  o ja ­
k ie  40 m il o d d a lo n eg o  od T yg ry sieg o  cm en ta rza  
w  g łą b  lą d u . A d ra n a th  S a k h u r  w raz  ze -sługam i i p a ­
ro m a  k o ń m i w y ru szy ł w  d a lsz ą  d rogę .

D o tąd  n ie  s p o tk a li  przeszkód,. — K ied y  jed n ak  
o c k n ę li s ię  w  g ęs ty m , w n ie d o s tę p n y m  b am busow ym  
gąszczu , p e łn y m  n ieb ezp ieczn y ch  m oczarów , zaczęły 
s ię  p ię trz y ć  n a  ic h  d rodze  coraz w ięk sze  n iebezp ie­
czeństw a .

L edw o  zn ik n ę ło  m orze  z w id n o k rę g u  — a  pus'z- 
cza chw yciła, ic h  w  sw e ty ta n ic z n e  ra m io n a  i s tra ­
sz y ła  cza rn y m , n ie u b ła g a n y m  w zro k iem , w  k tó rym  
w id n ia ła  żąd za  z em sty  z a  b ezp raw n e  w ta rg n ięc ie  
w  k r a in ę  w ieczn y ch  c ien i, gdzie  p a n u je  p ra w o  „silny 
zw ycięża". Ju ż  w  p ie rw szy  p o d w ieczó r k o n ie  s ta w a ły  
n a  ty ln y c h  n o g a c h  i w z b ra n ia ły  -się iść  dalej,, o k a z u - . 
ją ć  niepokój,.

D a rm o  je /s łu d z y  u s p o k a ja li  — k o n ie  s ta w a ły  się 
d z ik ie , ja k b y  p ie rw sz y  ra z  u ja rz m io n e  p o stro n k iem . 
K onie  b y ły  w  n a jw ię k sz y m  s to p n iu  zdenerw ow ane,
0  ile  m o ż n a  m ów ić  o  z d e n e rw o w an iu  zw ierzą t. Jedy­
ni© o g ie r  m a h a ra d ż y  b y ł sp o k o jn y : — sp o k o jn ie , bez­
tro s k o  k łu so w a ł, p rz e d z ie ra ją c  się  p rzez gęste  zaro ­
śla. M a h a ra d ż a  u czu ł s iln y  w p ły w  d aw n eg o  c z a ru  tej 
k ra in y :  se rce  z a trz e p o ta ło  n ie sp o k o jn ie  w  je g o  p ie r­
si. N ie ch c ia ł się  dać o p an o w ać  n ie z n a n e j m ocy, k tó ­
r a  p a tr z a ła  z ie lo n y m i o czy m a  z g łę b in  puszczy;, roz­
kaza ł' w ięc s łu g o m  p rz e sz u k a ć  p rz y le g ły  gąszcz.

P ięć  s łu g  s ię  ro zesz ło  — w ró c iło  cz terech ,
ijjćj T y g ry s! — o b ja śn ia li  k ró tk o  z p rzerażen iem , 

w  ź re n ic a c h  p o z o s ta li, — P rzyozołgał' s ię  c ichu tko
1 je d n y m  sk o k ie m  z n a la z ł s ię  p rz y  n im , porw ał, go 
i un iósł' ja k  k u n a  k u rczę .

T w a rz  m a h a ra d ż y  z sz a rz a ła  ze zgrozy. Pom im o 
teg o  je d n a k  k a z a ł  ru sz a ć  d a le j. K onie, w z b ra n ia ją ce  
s ię  s tan o w czo  z ro b ić  choćby  jeden- k ro k  do przodu,
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puszczono samop-a-s. Z n ik n ę ły  ja k  s trz a ły  puszczone 
z.łuiku w k ie ru n k u  w ybrzeża.

S łudzy  szli clalej p iech o tą , m a h a ra d ż a  jech a ł n a  
swym ogierze.

Ja k o ś  za  godzinę  dal się słyszeć n a  p rzodzie  
p rze jm u jący  k rz y k  i p rz y tłu m io n y  odgłos-; nóg u c ie ­
ka jącego  zw ierzęcia . Z a chw ilę  s tw ie rd z ili, iż s łu g a  
idący n a  p rz e d z ie  zn ik ł bez ślad u .

— T ygrys! — w iro w a ło  w m y śli w szy stk ich  po ­
dróżu jących .

S łudzy  o g a rn ię c i p a n ic z n ą  zgrozą, s tan o w czo  od­
m ów ili p o s łu sz e ń s tw a , n ie  chcąc  ru sz a ć  dalej, n aw e t 
i w tedy, gdy  im  zag ro z ił rew o lw erem . N ie u lęk li się,. 
T rw oga b y ła  s iln ie js z ą  od  b łyszczącego  m e ta lu  rew o l­
w eru  i ołow ianej- k u li.

W reszcie, z re z y g n a c ją  p rz e c ią ł pow ie trze  ręk ą .
— W ró ćc ie  się, boj-aźliwe kobiety .
A g'dy ci ź ra d o sn y m  k rz y k ie m  popędzili w s tro ­

nę w ybrzeża , szed ł dalej,.
N adszed ł w ieczór. C iem ności p ę czn ia ły , n ie  p rz e ­

puszczając  w z ro k u  o -parę k roków .
W y jech a ł z g ą szczu  bam busow ego . Z iem ia  b y ła  

tu  ju ż  su c h a , p o ro śn ię ta  źd źb łam i d z iko  ro sn ąceg o  
ryżu, p sz e n ic y  i k u k u ry d z y . R oślin y  te  św iadczy ły , że 
ziem ia t a  b y ła  k ie d y ś  z a m ie sz k a ła  p rzez ludzi. T e­
raz n ie  b y ło  a n i żyw ej d u szy . Jed y n ie  od- i.zasu  do 
czasu ja k ie ś  zw ierzę  p rzeb ieg ło  z o g ro m n ą  p rę d k o śc ią  
w s tro n ę  -jeźdźca, pod  k o p y ta m i k o n ia  zasy ćza ł n ie ­
k iedy  g a d , lub  w  k o n a ra c h  ro z ło ży sty ch  drzew  za­
w rzeszczał p rz e n ik liw ie  ja k iś  p t a k , . a  w k rz a k a c h  
b łyszczały  fo s fo ry zu jące  o-czy d z ik ich  zw ierzą t.

— J a k  spędzić  noc?  — zad aw a ł sobie b ez rad n e  
pytan ie . — Do ta je m n ic z y c h  g ru zó w  św ią ty n i ż a d n ą  
m ia rą  ju ż  n ie  do trę .

Lecz n ad sp o d z iew an ie  noc p rze sp a ł sp o k o jn ie  
w. k o ro n ie  roz łożystego  d rzew a. T y lko  og ier był w y­
s tra sz o n y  i trz ą s ł się  ze zgrozy. Gdy m a h a ra d ż a  s ia d ł 
n a - je g o  g rz b ie t i o d w iąza ł go od drzew a, w esoło  za­
rż a ł i g a lo p em  p opędz ił w przód .

Tego jeszcze d n ia  jak o ś  w  p o łu d n ie  - spostrzeg ł 
m a h a ra d ż a  w  po śró d  la su  g ru zy  s ta re j św ią ty n i.

O siąg n ą ł cel.
Z czcią  w ie lk ą  sk ie ro w a ł swój k ro k  w s tro n ę  

św ią ty n i. ,
W  tem  jego  k o ń  trw o żliw ie  za rża ł i da l się do 

p an iczn e j ucieczk i.
Z t ru d n o ś c ią  go- m a h a ra d ż a  z a trz y m a ł i zn iew o­

lił -go- d o  z a trz y m a n ia  się,. T eraz  o g ląd n ą ł się poza 
siebie. T u  u jrz a ł  ogrom nego- ty g ry sa , p rzy g o to w u ją ­
cego się  do skoku .

A d-ranath  w m g n ie n iu  o k a  chw ycił za k a ra b in  
i w ym ierzyw szy  p ręd k o  m iędzy  oczy zw ierzęcia , po­
c iąg n ą ł za cyngiel.

R ozległ się  s trza ł. K oń zarża ł, st-anął n a  ty ln y c h  
nogach . T y g ry s się  n aw e t n ie  p o ru sz y ł, ty lk o  z ło śli­
wiej, zaryczał. 1

M a h a ra d ż a  -się zdziw ił. M u sia ł go przecież  t r a ­
fić. W tem  p o p a trz y ł n a  k a ra b in . Jego  p rz e p ię k n a  b ro ń  
zaw io d ła  go,. Z n iezn an e j p rzy czy n y  lu fa  p ę k ła  w k a ­
w a łk i. W  rę k u  trz y m a ł ty lk o  resz tk i.

M a h a ra d ż a  z ro zu m ia ł, n a  jak ie  w ie lk ie  n iebez­
p ieczeństw o  je s t n a rażo n y . Je s t p raw ie  bez -broni. — 
N aprzec iw ko  k rw iożerczy  tyg rys. P o p u śc iw szy  k o ­
n iow i uzdę, w bił o stro g i \y jego b rzuch . K oń w sp a rł 
się n a  ty ln y c h  nogach , -dał su sa  i popędził ja k  k u la  
k a ra b in o w a . T y lk o  św ist w iatru- gw izdał m u  n ad  
uchem . Tygrys- w y trw a le  su n ą ł za n im .

(Ooikiończeinie nastąpi).

Największe lotnisko na świecie.

W  p ow odzi n a jro z m a itsz y c h  
w ynalazków , które- w-chodzą d la  
u ży tk u  lu d zk o śc i, tyliko m a ła  
część ic h  je-st ta k ic h , z k tó ry ch  
może -korzystać -ludność -bied­
niejsza.. P rz e w a ż n a  icih: część 
służy  ty lk o  bogaczom , ludz iom  
którzy, maj-ą za  c-o te  w y n a la z k i 
nabyw ać. -

Spójrz-m y n a  n asz  obok  
um ieszczony  Obrazek. Je s t to  o- 
g róm ne lo tn isk o , k tó re  z rob iono  
przed p o rte m  n o w o jo rsk im  z 
m alej w y sep k i G o v em o rs, k o sz ­
tem  10 0  m iljo n ó w  do larów .

I lo tn isk o  to  n ie  je s t z ro b io ­
ne d la  lu d z i b ied n y ch , k tó ry m  
ciężko s-ię zdobyć i n a  k o sz ta  
najtańszej, p od róży , -ale -lotnisko 
jes-t ćl-la lu d z i b o g a ty ch , k tó ry m  
zw iększone k o s z ta  p o d ró ży  sa ­
m olo tem  n ie  zro-bią u-szczerbku.
Człow iek b ie d n y  n ie ty lk o  n ie m a  
funduszó-w n a  podróże  sam o lo ­
tam i, a le  te ż  więcej- cen i -swe ży­
cie i n j f  chce n a ra ż a ć  je-, gdyż 
jazd a  sam o lo tem  jest j-e-s-zcze dziś w ie lk iem  ry zy k iem . 
Bogacze zaś, k tó rz y  tu  n a  ziem i zak o sz to w ali już 
w szystk iego , często z nudów  u rz ą d z a ją  sobie ta k ie

podróże, n ie raz  n a  d a le k ą  odległość naw et. K a ta ­
stro fy , ja k ie  się  dość -często zd a rza ją , d o ty k a ją  l-u-dzi 
p rzew ażn ie  zam ożnych .



J a k  ju-z by ł p rz y  m n ie  ta k  b liz iu tk o , coby  m nie 
m ógł p oca łow ać , ro z ło ży ł rę c e  i z ła p a ł m n ie  bez pół 
i ś c isn ą ł k ie b y  o bcęgam i. Z acę łam  k rzy ceć  okru-
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. Z ro z ra d o w a n ia , ja k ie  m n ie  kiejisik  sp o tk a ło , to  
ju zem  n ie  m o g ła  w y trzy m ać , a lem  s e  p o w ied z ia ła , 
ze m u sę  wszyć-ko do „Roli". 11 a sem  cy te in  ifcorn o p o ­
w iedzieć.

M aciek  od tego  casu , ja k  se  u  tej' g-dowy p o ż a r ł 
k ie łb a sy  i p lack ó w  z cy jam o n em , to go ja k o s ik  roz- 
pucy ło , ze z a rz y k ł s ię  dzisiaj, g a d a n ia  do  „R oli".

A le to  juz  j-e-st t a k a  ohiłopska n a tu ra ,  ze j a k  juz 
co u-wid-zi u  b ab y , to b y  z a r ł  d o tąd , azb y  s ię  n a z a r ł, 
a  ja k  się  juz  n az re , to  h y c  od  bab y , bo  p o w ia d a , ze 
•syrw atk i n ie  lubu je . I zeby ta k a  n ieb o g a  p ó źn i za 
ta k im  ch ło p e m  i g o n iła , to o n  zaw sze  s ię  j-efji u n ii  w y ­
p sn ąć , ze n ie  p o m o g ą  n a  n ieg o  i żadne- -sidła a n i  
p aść  i.

R zek łam  sobie, ze d z is ia j ju z  m u sę  -do „R oli" g a ­
dać,. a le  n ie  o- tem  n iecn o c ie  M aćku , -jieno i ink-sym  
k aw a le rze , -co 'p rzyszed ł do rrrnie ja k  jesce -spałam .

Ś n iło  m i -się, ze s ta ła m  se p o d  sosenecfcą w  j-a- 
k im s ik  w ie lg a śn y m  les ie  i p a trz ę , a  idz ie  -do m n ie  
jaki-sik  kaw ali-r i cego-sik su k a . J ą  się  go  p y ta m , cego 
-znaliźć n ie  m oże, a  on m i rz e k n ie , ze- -suka ja k ie g o  
n iew in n eg o  d z iew cęc ia  i zacą ł n a  m n ie  s tra s e c n ie  
p o z irać  i u śm io h iw ać  się  i  nareści-e- rzek i, ze m a m  
oc-ka ja;k n ieb o  n ie w in n e  1 d -rubn iu tką  tw arzy-ckę.

S p u śc iła m  oc-ka n a  dół, a  on- d a le j g a d a ł  d o  m n ie , 
zc j a  p ew n ik iem  c h c ia ła b y m  ja k ie g o  ry c e rz a  ja k o  
ch łopa  sw ojego.

—-.N ie  1-u b ięW o jsk o w y ch  — rz e k ła m  m u  — bo 
się  z a ru s ic k o  -bierą do ca ło w an ia .

— A cy cię j-e-s-ce n ik t  n ie  p o ca ło w a ł?  -— z a p y ta ł.
— M nie jesce  żad en  m ensz-czyzna n ie  o śm ie lił  się  

d o tk n ąć! -
— N ig d y ? — zap y ta ł:
— Raz... jed en  raz .
R z e k ła m  m u , z-e m i ś i |  u d a  jo, b o  m-i p rz y p o m in a  

n ieh o scy k a  ta tu s ia ,  h o  ta k i  d łu g i, ja k  sł-up- o d  te le ­
g ra fu .

On m i za-si-e g a d a ł, ze ja  ja k  ja g ó d k a  ru m ia n a , 
k ie b y  m-a-lowanie, -z-e- ino  mnie- zezry-ć i zacął -s-ię co­
ra z  b a rd z ie j do m n ie  p rzy b liżać .

N ie u c ie k a ła m , bo i ce-goz uc iek ać . J a k  c-hłop- 
zd a tn y , -to p rz e c ie  n ie  ta k i  j-ak w ilk , co z a ra z  -się r z u ­
ci n a  ow ieckę, ja k  ją  ty lk o  u jźry . A z re ś tą  n a  p o rz ą ­
dn eg o  k a w a ł ir a  s ię  zd a ja ł.

T a k  p o  je d n y m  k ro c k u  se-dł se do m n ie  -pod so- 
sene-c-kę, a  m n ie  coraz w ięcej ciągo-ty do  niego- zbi- 
rał-y. M y śla łam  se, ze ja  n a  -świeci-e n ieb o g a  p rz e c ie  
sw o ją  gw iazde-ckę p rzy-dybałam  i to  moje- 
k o n iec  ju z  c-hyta.

Je-s-c-e k i lk a  k ro ck ó w  -był o-demnie te n  -kaw alir, 
ja k  rz e k ł m i:

— M y s tra se c n ie  p a su je m y  d-o siebie.
— U daj es m i  s ię  — odrz-ekłami m u .

tecn ie .
Co d a le j s ię  stało-, to  ju z  n ie  m ogę opow iedzieć, 

bom  se o tw o rzy ła  o c k a  i u ź ra ła m  k o ło  -siebie gospo­
d a rz a , gos-podynię z w o d ą  i M aćk a  co  k ije m  n a d e m n ą  
w y w ija ł i k rz y c a ł:

— Cy d-o -ciebie ja k i b ies w za lo ty  idzie, cy- jak as i 
z m o ra  cie  d u s i?

G ospodyn i jes-ce o-dcyniła m i u ro k , coby zdjąć 
ode-mnie w-s-z-elfcą -słabość niecy-st-ą i zaru-sine-cko przy- 
-słam d o  -siebie, a le  ju z  n ie  w id z ia ła m  teg o  p an icy k a , 
cc to  w  le-sie- do m-nie się ta k  -zblizał w  zalo-ty. Uci-k, 
t a k  j a k  to  ro b ią  ink-se chło-p-y, co sobie -to u  b ab y  po- 
zne-ją do  sy-ta.

W a l k a  o n agrod ę.

N a p-owyższy-m o-brazku w id z im y  łódź, n a  k tó re j 
umie-szczo-ny je-st og ro m n ej w ie lk o śc i ma-szt, 50 m e­
tró w  w ysok i. Łódź ta  p rz y p o m in a ją c a  s ta ro d a w n ą  
żeglugę, m a  w ziąć  u d z ia ł w  w y śc ig ach  o naijs-zybs-ze 
p rzy b y c ie  do me-ty. Łódź, k tó r a  p ie rw sz a  p rzybędzie  
do  m ety , o trz y m a  w  n a g ro d ę  s re b rn y  pu-har.

W iejska dziewczyna.
Wyka-rmio-na czarnym- chlebem, 
Napojona, świeżą, wod-ą.
Zawsze świeża, -zawsze hoża, 
Cie-s-zy s-ię sw-oj-ą urodą.

Gdy rozpuści złote- kosy.
I przywdzieje is-tróji świąteczny. 
Chwalić Boga i Niebios y,
Boć to c-u.do Boże Wieczny.

St. Golachowski.
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P « t @ i  PO M IE K 1 SN K M IfteN .
Kolumb ja.

Kolumb, ja  tw o rzy ła  o d  r. 1819 je d n o litą  
rzeczpospolitą, z  V en ezu e lą  1 E cu ad o rem .
W r. 1830 ro z p a d ła  s ię  n a  części i  u tw o rzy ła  
w r. 1886 od rę iM ą rzeczp o sp o litą . L u d n o śc i 
białej jjeisrfc' n a jm n ie j; ho  ty lk o  10  % zaś  
szańców  i m urzynow i 75%, In d ja n  15%. 
łych s ta n o w ią  ‘H iszp an ie , W łosi, F ra n c u z i,
A nglicy i N iem cy. M u rzy n i z a m ie sz k u ją  n a j ­
gorętsze częśc i kirajiu], a  w ięc poibrzeże, do­
linę rz e k i M a g d a le n y  1 C auk i. In d ja n ie  za­
m ieszk u ją  g łó w n ie  w yższe  okolice , a  n a d to  
p rzesm yk D a ry i i  'P anam y .

P rzez  K o lu m b  ję  c iąg n ie  s ię  p a s m o  gór, 
zw ane K ordyljeram ii. S ą  to  n a jd łu ż sz e  g ó ry  
łańcuchow e n a  z iem i, k tó re  c ią g n ą  s ię  n a  
p rzestrzen i 2.200  m il w zd łu ż  zachodni-ch  w y ­
brzeży ca łe j A m e ry k i n a d  b rz e g a m i O ceanu 
Spokojnego. Cec-hami K o rd y lje ró w  ś ą  w ew ­
nętrzne  w yżyny, często  b ezw o d n e  i p u s ty n ­
ne, z a m k n ię te  n iedostępnem d , p rzeszczer- 
b ionem i sk a ła m i. S ą  tu  liczne  w u lk an y , 
około 150 czynnych , m ięd zy  n im i na jw y ższy  
w u lk an  ś w ia ta  CM imborasso. K o rd y lje ry  do­
sięga ją  6.000 m etró w . K o rd y lje ry  * ty lk o  
w m ięd zy rzeezu  P a n a m y  z n aczn ie  s ię  z n i­
żają, w szędzie  in d z ie j tw o rz ą  n ie s ły c h a n e  
p rzeszkody  w  k o m u n ik a c ji. M im o to  n ie u ­
stra szen i A m e ry k a n ie  p o p ro w ad z ili p rzez 
grzbiet ty c h  g ó r  p rzesz ło  20 l in i j  
wych, a  d w ie  k o le je  w  P e r u  
p rzesm y k i w z n ie s io n e  przesz to 
trów.
■ K ra j z  n a tu r y  b a rd z o  b o g a ty , g d y ż  

w ie obok  s ieb ie  ro s n ą  w sze lk ieg o  ro d z a ju  
zboża, ow oce p o łu d n io w e  i m ięd zy zw ro tn ik o w e  ro ­
śliny  : ja k  k a w a , k a k a o , a  n a d to  ty to ń . K ra j pofcryw a- 
ją o lb rzy m ie  la sy  ró żn eg o  ro d z a ju  p a lm . M iędzy i li­
nom i ro śn ie  tu  p a lm a  w oskow a, d rz e w o  k au czu k o w e , 
drzewo k ro w ie , m n ó stw o  d rz e w  żyw icznych , d rz e w a  
d ające  b a lsa m , p isan g , a n a n a sy , cy try n y , trz c in a  cu ­
k row a i k rz e w  b aw ełn y .

K ra j p o s ia d a  n a d to  w ie lk ie  bogactwo* w  św iecie  
zw ierząt, ja k  p e rły , m u sz le , p e rło w ą  m acicę , szy td- 
k re t, k o ra le  i w ie lk ie  b o gac tw o  p łodów  m inera lnych ,, 
jak  zło ta, p la ty n y , s re b ra , m iedzi, o łow iu, żelaza, r tę ­
ci, S zm aragdów , am e ty s tó w , w ęg la  k a m ie n n e g o  i b u r ­
sztynu. A p o m im o  ty c h  b o g ac tw  p rz y ro d y  lu d n o ść  
jest b a rd zo  uboga, a n i n ie  m ie sz k a  w ygodnie , a n i  s ię  
ub iera , a n i ży w i 'dobrze. P rz y c z y n a  teg o  tk w i w  n is ­
kiej, k u l tu rz e  lu d n o śc i, w  rz ą d k ie m  jej rozm ieszcze­
niu. N a jw ażn ie jszą  je d n a k  p rzy c z y n ą  ta k  lichego  s ta ­
nu  ekonom icznego  k ra ju  są  w a lk i p a r t j i ,  k tó re  od­
ry w a ją  lu d n o ść  fo l spokojnej: ekonom icznej! p ra c y  — 
a b u rz ą  ro zpoczęte  d zie ła . N ie s ą  u trz y m a n e  po rty , 
ani d aw n e tw ie rd ze , w ie le ■ d a w n y c h  m ia s t zn iszczo­
nych, b r a k  też o d p o w ied n ich  śro d k ó w  k o m u n ik a c ji. 
B ardzo  w ie le  zmiaczinieijisizych m iaist n ie  j,eist po łączo­
n ych  z  p o r ta m i lin  ją  k o le jo w ą . Z p o r tó w  je s t do u ży ­
cia Golon i P a n a m a . G ospodarstw o , p rzem y sł, i ręk o ­
dzie ln ictw ie 'n ie  ro z w in ę ły  się. B yd ło  ch u d e , n ie  'm lecz­
ne, wi wiiiellkiieji ilo śc i izdizicziałei, ży je  w  s tep ach . W  p rz e ­
m yśle z a s łu g u ją  n a  u w ag ę  w yroby  p lecionkow e, m a ­
ty, a  szczególn ie  k a p e lu sz e  „p a n a m a " . P rzy  ta k ic h  
s to su n k a c h  n ie  m oże być i h a n d e l ro zw in ię ty . W ie l­
ki d aw n ie j w yw óz k o ry  ch inow ej u p a d ł, gdyż lasy

d rzew a  ch inow ego  zniszczono, obniży ł sięi tak że  w y­
w ó z  in n y c h  su row ców  przy  s łab e j n a d  n im i opiece.

O sady  k u  step o m  p ra w ie  zup e łn ie  z n ik a ją . Z a to  
dość liczn ie  sa d o w ią  się  w zd łu ż  w ybrzeży , ja k o  m a- 
loznacżne p o rty , p o  d o lin ach , gdzie są  o g n isk ie m  ro l­
n ic tw a  i ja k o  gó rn icze  o sad y  p rz y  k o p a ln iach .

N a  p rz e sm y k u  m iasto, po rtow e P a n a m a , po łożone 
n a d  z a to k ą  i n a  pó łw ysp ie , n ieo sło n ię te  n i czem  p rz e d  
b u rzam i m o rsk iem i, o tw a rte  zu p e łn ie  n a  O cean W ie l­
k i. O kręty  s to ją  n a  k o tw icy  p rz y  w ysepce Tafooga, 
po łożonej n a  p o łudn iow ej' s tro n ie  od  m ia s ta  P a n a m y . 
Z p o r tu  w yw ożą indygo , skó ry , perły , p e rło w ą  m a ­
cicę i p u rp u ro w e  ś lim ak i.

O brazek  nasz  p rz e d s ta w ia  uczonego  tu ry s tę , od­
b y w ająceg o  w ycieczki po, s tro m y c h  s to k a c h  K ordy l- 
lerów . W y godn ie  sied ząc  w  k rześle , d źw ig a  s ię  n a  
p lecach  m u sk u la rn e g o  m u la ta  pod górę, k tó ry  boso 
z k ijem  w  rę k u  postęp u je  p o  ś lisk ie j a  o stre j ścieżce 
sk a lis te j. Sposób p o d ró żo w an ia  n ie w ą tp liw ie  w ygo­
dny,, w ygodn ie jszy  n iż  pochód  o w ła sn y c h  n o g ach : . 
czy je d n a k  bezpieczny, W ątpim y, bo  tra g a rz  łatw o, 
m oże s ię  p oślizgnąć  i uipaść, a  w tedy  choć s a m  n ie  
p o n iesie  w ie lk ie j szkody, m oże swój' „c iężar"  n a r a ­
zić n a  p o ła m a n ie  kości, lub  coś gorszego jeszcze, 
zw łaszcza  g d y  śc ieżk a  idz ie  n ad 1, b rzeg iem  p rz e p a śc i, 
co w  K o rd y lie rach  często  s ię  zd a rza . P rz e d  t ą  g łó w n ą  
g ru p ą  p o s tęp u je  n a p rz ó d  in n y  tra g a rz  i zapew ne p rz e ­
w o dn ik , k tó ry  n iesie  n a  p lecach  p o d ró żn e  p rzy b o ry  
uczonego,, p aczk i z p rz y rz ą d a m i i do ch o w an ia  cie­
k aw szy ch  po  d ro d ze  zn a jd y w a n y c h  okazów , s ta r a n ­
n ie  zabezpieczone od deszczu  i u szk o d zen ia  p rzez



Nocne najazdy słoni.
W  'ko lon ji K en ia , w  o b sza rze  T n g a n ik a  i w U g a n ­

d a , t rz o d y  d z ik ich . s ło n i d o p ro w a d z a ją  często  fa rm e ­
ró w  d o  ro zp aczy . P o p y t n a  k o ś ć  s ło n io w ą  izmnięjiszył 
się. S p o rząd za  s ię  np . co raz m niej; k la w isz y  fo r te p ia ­
n o w y ch  z k o śc i słoniow ej,. N aw et k u le  b ila rd o w e , 
k tó re  sp o rz ą d z a n o  d a w n ie j z n a jle p sz y c h  zębów  s ło ­
n i, fabrykuj,©  się o becn ie  z ta n ie g o  m a te r ja łu .

W  te n  sposób  s ło n ie  a f ry k a ń s k ie  m a ją  spokó j.
W ed łu g  o s ta tn ie g o  ob liczen ia  z n a jd u je  s ię  w  U g a n d a  
ponacl 20.000  s ło n i, k tó re  o toczone są, p a ń s tw o w ą  
op ieką. F a rm e rz y  c ie rp ią  z p o w o d u  n ic h  b a rd z o  w ie ­
le. J a k  s tr a s z n e  s ą  ta k ie  o d w ie d z in y  w  c ich y ch  g o d z i­
n a c h  n ie sam o w ite j a f ry k a ń s k ie j  nocy! — O lb rzym ie  
c iem ne  p o s ta c ie  w y ła n ia ją  s ię  t u  i t a m  z p rz e ra ź li­
w y m  ry k ie m  i w yciem . S to d o ły  i domiki w a lą  s ię  pod  
ich  p o tę ż n e m i k ła m i, d rz e w a  w y la tu ją  w  po w ie trze  
z k o rz e n ia m i. K ilo m etro w e  płoty, z w ia n e  s ą  z p o w ie­
rz c h n i z iem i ja k  pajęczyny . R ow y s łu ż ą c e  do n a w a d ­
n ia n ia  pól, są  t a k  s tra to w a n e , że n ie  zo s ta je  p o  n ic h  
ś lad u . P rzez  c a łą  noc ro z sz a la łe  te  zw ie rzę ta  je d z ą  
i n iszczą  w szy stk o  z d ja b e łs k ą  ro zk o szą . 0  św ic ie  
w y c o fu ją  s ię  w  g ąszcze  n ie d o s tę p n y c h  dżung li.

. K ie d y _ n a z a ju trz  wzejldzie t ro p ik a ln e  słońc© i o- o iy d e  B a rro w  p rz e d  sw o im  sam o ch o d em , k tó ry
św ie tli  w idow nię , oczom  fa rm e ra  p rz e d s ta w ia  s ię  u d e k o ro w a ł ró ż n e g o  ro d za ju  k a ra b in a m i i rew olw e-
tra g ic z n y  w idok . P lo n  p ra c y  całorocznej: je s t  doszczę- ra m i. N a p a d a ł  n a ,b a n k i, a ta k ż e  i lud n o ść  zam ożn ie j-
tn ie  zn iszczo n y , c a ła  jeg o  fa rm a  z a m ie n io n a  jest- sza  n a  .drogach. Z o sta ł 011 w po b liżu  m ia s ta  G ibson
w  pustynię,. J a k  g d y b y  p rz e je c h a ły  p rzez  n ią  ty s ią c e  za s trz e lo n y  p rzez  p o lic ję , co. lu d n o śc i d a ło  pow ód  do
w alcó w  p a ro w y ch . — W p ra w d z ie  fa rm e r , jego ż o n a  u rz ą d z e n ia  św ię ta  ludow ego.
i s łu ż b a  m og li s trz e la ć  z o k ie n  do ro z sz a la ły c h  zw ie- ,    , —
r z ą t ,  lecz t a k a  „ in te rw e n c ja"  je s t b ard zo  n iebezp iecz­
n a . Z d a rz a ły  się  w y p ad k i, ż e  p rz e w o d n ik  trz o d y  s ło n i 2  dawnych czasów,
p ro w a d z ił ro z sz a la łą  igro,madę w p ro s t n a  c h a łu p ę  f a r ­
m era , z k tó re j p a d ły  s trz a ły . W ów czas c h a łu p a  w y ła - (Obrazek historyczn}).
ty w a ia  w  p o w ie trze , z m iażd żo n a  p o tężn em i ła p a m i, S łońce o s ta tn ie m i p ro m ie n ia m i ozłociło, ziem ię
a 'ludzie  g in ę li pod je j szczą tk am i. T ra g e d ja  k o ń c z y - i z n ik ło  g d z ieś  z,a g ó ra m i — za la sam i. D zionek
ła  s ię  tem , że  rozw śc ieczone  sło n ie  ro z ry w a ły  lu d z i o d z iew a ł się pow oli sz a tą  p o m ro k u . G w ar lu d z i, po­
lu b  m iażd ży ły  ich  ja k  m u ch y . ' w raca jący ch , z pó l i łąk , od p ra c y , z m n ie jsz a ł się.

N a d k o m isa rz  p ro w in c ji N o fte m  o p o w ie d z ia ł w y- W  w ieśn iaczej, ch ac ie  k lę c z y  u b o g a  k o b ie ta
p ad ek , k tó ry  w y d a rz y ł się  n ie d a w n o  w jego p o s ła -  z d w o rn a  sy n a m i p rz e d  o b razem  N ajśw iętszej; P an n y ,
d łośc i: „ 0  g o d z in ie  d ru g ie j  n a d  ra n e m  ro z leg ł s ię  M o d litw a  w ieczo rn a , szcze ra , rz e w n a  p ły n ie  z ich
krzyfc m o ich  ch ło p có w : S łonie! W y sk o czy łem  z łóż- se rc a . A n io łow ie  zanoszą, ją  p rzed  ob licze O jca Nie-
k a , w y jrz a łe m  n a  d w ó r i zobaczy łem  p ięć p o tężn y ch  bieskiego.. P o  sk o ń czo n y ch  m o d ła c h  u c a ło w a li,ć h ło p -
s ło n i, k tó r e  ż a r ły  sp o k o jn ie  m o je  zboże. Gzy .sąd z ic ie , cy n a  „d o b ran o c"  ręce  d ro g ie j m a te c z k i i po łoży li się
że im  p rzeszk o d z iłem . N ie, pozw oliłem  im  n a je ść  się  n a  spoczynek .
do sy ta , b o  w  p rz e c iw n y m  ra z ie  w y sad z iły b y  mój; B łę k itn e  n ieb io s  sk le p ie n ie  z a s ia ło  się  ju ż  daw no
dom  w  po w ie trze . I pom yśleć , że w  L o n d y n ie , w  To- ja sn e m i, z ło tem i g w ia z d k a m i, cisza n ocy  ro z to czy ła
w a rz y s tw ie  o c h ro n y  fa u n y  p a ń s tw a  b ry ty jsk ie g o  zbie- sw e p a n o w a n ie  n a d  p o czc iw y m i m ie sz k a ń c a m i tej
r a  s ię  k o n fe re n c ja  pod p ro te k to ra te m  lo rd a  O usłow a. w iosk i. ‘S ta ś  i B óleś śipdą ró w n ie ż  sp o k o jn ie  p o d  opie-
To szczęście , że u czes tn icy  te j k o n fe re n c ji  n ie  w yg ła- fcuńczem  sk rz y d łe m  sw eg o  an io ła , a le  ic h  m a te c z k a
sz a ją  sw o ic h  m ów  tu ta j ,  w  tej. części z iem i, wśród- n ie  z m ru ż y ła  o k a . O na jeszcze m o d li się — czuw a,

• ty c h  d z ik ich  słon i, ich  w śc iek ły ch  k łów  i' m iażd żą- S p o g ląd a  n a  sw e u k o c h a n e  d z iec i, łza  za k rę c i się
ćyoh  nóg. Bo g d y b y  to  z rob ili tu ta j ,  n a s i d z ie ln i pi o- w  o k u  i po toczy  p o  je j tro s k a m i zo ran em  obliczu. —
n ie rz y  n ie  w y trz y m a lib y \d łu ż e j. C hw y cilib y  p o p ro ś tu  O na ju ż  w d o w ą od  la t k i lk u . ' Bóg z a b ra ł j,ej m ęża,
k ara ib iny  i w y s trz e la lib y  w szy stk ich  ty c h  m ię k k ic h  a  dz iec iom  o jca . P rz y p o m in a  so b ie  chw ile  b łogie,
gardlacizy". chw ile , k ie d y  tro s k i  o m a te r ja ln e  ich  p o trz e b y  leżały
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u p ad ek . Deszcz n a d a je  tło  ty m  o bydw om  ry c in o m , 
bo  je s t On w  rzeczy  sam ej n a je h a ra k te r .y s ty c z  11 ie jszą  
cech ą  k l im a tu  k o lu m b ijsk ie g o . A deszcz  to  n ie  ta k i 
ja k  u  n as , nie- sk ro m n y  k a p u śn ia c z e k , a le  u lew a  ca ­
łą, gębą..

(Ciąg dalszy nastąpi). /

Osławiony bandyta amerykański.
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przew ażn ie  n a  g łow ie  m ęża, w idz i tę  czułość i m iło ść  
o jco w sk ą , a  dziś... o n a  b ie d n a  c a ły  c ięża r w y ch o w a­
n ia  i w sze lk ich  p o trzeb  do ży c ia  s a m a  ponosić  m usi. 
C iężka doda ubog ie j w d ow y  śc is ła  je j serce... a le  ty lk o  
w y szep ta ła : „D ziej s ię  w o la  B oża!“ i pogrążyła, się  
w  z a d u m ie  c h rz e śc ijań sk ie j... W tem  p rz e rw a ł 'jej m y ­
śli ja k iś  h a ła s . P rz e s tra s z o n a  k o b ie ta  zb liża  s ię  do 
o k ien k a . Słiucha... k rz y k i s ię  w z m a g a ją  i w jednej 
chw ili z ło w ro g a  p o ż a ru  lu n a  z a w is ła  w  p o w ie trzu .

Z Ibijącem  g w a łto w n ie  se rcem  w y b ieg ła  n a  p ró g  
chaty., 'S postrzegła u c ie k a ją c y c h  m ieszk ań có w  w iosk i 
i s ły szy  ro zp acz liw e  ich  'k rzyk i:

— U c ie k a jc ie  i dhirońcie się , g dzie  k to  m oże, bo  
L itw in i n a p a d li  w ieś — o B oże r a tu j  n a s !

P rz e lę k n io n ą  m a tk a  b u d z i synów , p o ry w a  ic h  za 
ręce  i ra z e m  z in n y m i n ieszczęśliw y m i s z u k a  o ca le ­
n ia  w ucieczce...

L itw in i b y ł to  o n eg o  czasu  n a ró d  p o g ań sk i, dzik i, 
a w ie lce’ n ie p rz y ja z n y  P o lak o m . N a p a d a li o n i często  
n a  z iem ie  p o lsk ie , ra b o w a li ch a ty , d w o ry  i k o śc io ­
ły — p a lil i  w io sk i i m ia s ta , u p ro w a d z a li w  n iew o lę  
m ężczyzn, k o b ie ty  i dzieci, a  b ro n ią c y c h  s ię  s t r a s z l i ­
w ie  m o rd o w ali. P o z o s ta w ia li o n i p o  sobie o k ro p n y  w i­
dok: zg liszcza  b u d y n k ó w , z iem ię  k rw ią  przesiąk łąi, 
płacz i ję k i  ro z p acz liw e  ty c h , co  s ię  u k ry ć  p rz e d  ich  
oikiem n ie  zdołali...

W ła śn ie  w p a d li o n i i te ra z  do P o lsk i w  ziem ię' 
lub e lsk ą , czy n ią c  d z ik ie  sp u sto szen ie .

I w  te j w iosce  n ik t  p ra w ie  z m iesz k a ń c ó w  nie 
ocalił s ię . L itw in i b o w iem  ro zb ieg li s ię  n a  w szy stk ie  
strony , u c ie k a ją c y c h  ipoćhw ytali, sk rę p o w a li ic h  g ru -  
toemi s z n u ra m i i ja k o  jeń có w  u p ro w a d z ili  z sobą. Los 
ten o k ru tn y  sp o tk a ł ta k ż e  i o w ą  b ie d n ą  w dow ę z dw o­
m a  sy n a m i.

P a n o w a ł w ten czas  w  P o lsce  L eszek  C zarny. Ten 
dow iedziaw szy  s ię  o  n a p a d z ie  p o g ań sk ie j' tłu szczy , 
zebra ł za raz  n ieco  ry c e rs tw a  i zb ro jn eg o  lu d u  i w y­
ru szy ł *z K ra k o w a  n a  s p o tk a n ie  się  z .n iep rzy jac ie lem . 
L itw in i, m a ją c  juiz d u ż o  b o g ac tw  z łu p io n y c b  i ty s ią ­
ce lu d u  pólsfciego w  niew olę zab ran eg o , .zdiążaili w ła ­
śnie k u  sw o im  siedzibom . D zie lny  a to li L eszek d o g u a ł 
ich n ie d a le k o  Lub/lina, lecz d o w ied z ia ł s ię  za razem , 
że liczb a  w ro g ó w  p rz e w a ż a ła  podw ójn ie  licztoię po l­
sk ich  w ojow ników . N ie  chcąc p rze to  i te j  g a rs tk i ry ­
cerstw a  p o lsk ieg o  u tra c ić  w  n iep ew n y m  d la ń -b o ju , 
w g o rą c e j m o d litw ie  p ro s ił  B oga o pom oc. M o d litw a  
p o k rzep iła  w a leczn eg o  k ró la , Bóg n a tc h n ą ł  go  d o b rą  
m yślą : „Z a w ia rę  i za ojczyznę w alcz n ie w z ru sz o n y !“ 
odezw ał s ię  w  n im  głos w ew n ę trzn y  i te n  m u  d o d a ł 
o tuchy . N a czele  sw eg o  ry c e rs tw a  s ta n ą ł  L eszek  do 
o tw arteg o  b o ju  z n iep rzy jac ie lem .

P rz y sz ło  do b itw y . K rzyk , jęk  i t a  w rz a w a  w a b  
czącycb  p rz e p e łn ia ły  p o w ie trz e  i o d b ija ły  się z trw o ­
gą o  u sz y  w ięźniów , k tó rz y , sk rę p o w a n i p o w ro zam i, 
n a  o d d z ie łn em  u s ta w ie n i by li m ie jscu . D rżąc  od n ie ­
pew ności i o czek iw an ia , sm u tn ie  o n i n a  sieb ie  spo- 

’ g ląd a li.
—- O Boże, ra tu j ' n as! — wyjięikła n a re sz c ie  w do­

wa, o c ie ra ją c  sw e oczy sk rępow anem u d ło ń m i i spo­
g ląd a jąc  z b o le śc ią  n a  m a ły c h  sw ych synów , k tó ry c h  
L itw in i z p o w o d u  m ło d o śc i ich , w o ln y m i o d  w ięzów  
zostaw ili.

— M am o k o c h a n a  — rz e k ł po chw ili S ta ś  — cie­
b ie  m u s z ą  Ibardzo bo leć ręce  o d  ty ch  sz n u ró w ; daj.,-ja 
ci rozw iążę  !

— Talk je s t — d o d a ł B oleś — m y  ze S tasiem  m a ­
m y n a  ty le  s iły , aby  cię m am o  k o c h a n a  od  ty c h  n ie ­
zn o śn y ch  w ięzów  uw o ln ić !

N ieszczęśliw a  m a tk a  w zn io sła  oczy k u  n ie b u  
i rz e k ła :

— D ziej się  w o la  Boża! — a  p o tem  p o d a ła  rę c e  
sw e sy n o m , k tó rz y  je  p o  w ie lk ich  m ozo łach  ze sz n u ­
ró w  u w o ln ili.

— T eraz  — zaw o ła ła  w dow a ja k b y  w  n a tc h n ie ­
n iu  — k ie d y  s tró że  n as i zajęc i .są b itw ą , dopom óżm y 
tow arzy szo m  niedo li!

To m ów iąc, z w ró c iła  się  k u  n a jb liż sz e m u  je ń c o ­
w i i ro z w ią z a ła  sk ręp o w an eg o . S zybko  sp a d a ły  po ­
s tro n k i z r ą k  w ięźniów . Nafconi ec, g d y  jiulż w szyscy  
byli w oln i, rz e k ł je d e n  m ąż z o d w ag ą  p rze ję ty :

— T eraz  n iech  k a ż d y  u z b ro i s ię  w co m oże i u d e ­
rz y m y  z ty łu  n a  tę  dzicz  p rzek lę tą !

W  m g n ie n iu  o k a  p rz e ła m a w szy  s traże , n a p a d li 
n ied aw n i jeń cy  n a  ty ln e  szereg i L itw inów . W ie lk i p o ­
p ło ch  i zam ę t p o w sta ł m ięd zy  p o g an am i. T ru d n o  się  
obron ić  z d w ó ch  s tro n  p rz e d  n a c ie ra ją c y m i P o la k  am . i 
W róg  zo sta ł zw yciężony. M nóstw o p o g a n  legło, n a  p la ­
cu b o ju . R esz ta  n ied o b itków , ra tu ją c  sw e życie, u c ie ­
k ła  do L itw y.

D zia ło  się to  w  ro k u  1282.
W aleczn y  L eszek  u p a d ł z ry c e rs tw e m  p o łsk iem  

n a  k o la n a  i dz iękow ał B ogu  za odniesione, nad  dzi­
k im  n a ro d e m  zw ycięstw o.

D ow iedział się ró w n ież  o  S ta s iu  i B o lesiu , k tó rz y  
z m iło śc i k u  sw ej m a tc e  ta k  dzie ln ie  się s p is a li  i przez 
to p rzy czy n ili się n iem ało  do p o k o n an ia  n iep rzy jac ió ł.

N a p a m ią tk ę  tego zw y c ię s tw a  i n a  w ieczn ą  cześć 
B ogn zb udow ał L eszek  w sp a n ia ły  kośció ł w L ub lin ie .

J. MOKRZYCKI.

W puszczy imeryuańskiej.
(Powieiić).

Ciąg dalszy). (P rzed ru k  w zbroniony).

— P ra w d a  to je s t; — p o tw ie rd z ił R oggers — że 
n a s i ja d ą  za  m orze  w ięcej d la  p o sz u k iw a n ia  p rzy g ó d  
n iż  ch leb a ,'lecz  s ą  i tacy , k tó ry c h  ko n ieczn o ść  w y g n a ­
ła. Z re sz tą  fa rm e rz y  to  są  lu d z ie  p rz e w a ż n ie  'już t u ­
te js i, n a  itelji z iem i u ro d zen i i w y ch o w an i, p o w in n i z a ­
te m  u m ieć  n a  te j ziemi, gospodarzyć . T o  je d n a k , co  tu  
w idzę  — z d a je  s ię  te m u  zaprzeczać .

M ira  czu ła  isię też  b a rd z o  d o b rz e  w  te m  życiu  d a ­
w n ie j ś-obie n iezn an em . W ypoczęła  p o  o g ro m n y ch  t r u ­
d a c h  i  p rz e jśc ia c h  i z a czę ła  pow oli n a b ie ra ć  cz e rs tw o - 
śc i i d aw n eg o  ru m ie ń c a , s ta w a ła  s ię  co raz  w eselsza, 
ro z m a w ia ła  ciągle, ś m ia ła  'się, w ogóle  szczeb io ta ła  ja k  
m a łe  d z ie c k o .. Je d y n ie  obaw a o  w u jk a  n a  w ypadek , 
g d y b y  O tw ocki z Jam esem  n a  czas n ie  zdąży li, p s u ła  
jej w esołość i w y b o rn y  h u m o r.

I d la teg o , pomimo., że ch ę tn ie  pozOistałalby t u  n a  
zaw sze, m y ś la ła  o  w yjeżdzie .cło F ila d e lf ji, choćby  za 
p a r ę  d n i.

S ta ry  G eorg — a  w łaśc iw ie  Je rz y  T y lżyck i — przez 
p a rę  d n i  chodził sm u tn y , p o n u ry  n ie m a l, że w szyscy  
poczęli s ię  n iepoko ić , c zy  n ie  je s t chory . Z ab raw szy  
n a re sz c ie  sw o ją  s trze lb ę , k tó re j n ie  om ieszkał, p o szu ­
k a ć  u. Osiągów* udiał s ię  ze  sw o im  w yżłem  w puszczę 
■skąd d op ie ro  po d w u  d n ia c h  pow rócił, p rzy n ió s łszy  
k ilk a  u p o lo w an y ch  k u n .

P o w ró c ił ju z  w  sw o im  zw y k ły m  h u m o rze , gdyż 
p u szcza  w idoczn ie  u k o i ła  jego  bóle — jego. r a n y  św ie­
żo. p rzez  sp o tk a n ie  z ich  s p ra w c ą  ro zd a rte .

N asyciw szy  sw ą  zem stę  p rzez  do sięg n ięc ie  i u k a ­
r a n ie  sp ra w c y  sw o ich  n ieszczęść, po czą ł ta n ich  zap o ­
m in ać , lecz zżyw szy  się  z puszczą , n ie  chcia ł już zm ie­
n ia ć  sposobu, ży c ia , ja k i d o ty ch czas  p ra k ty k o w a ł, —
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i n ie  z a m ie rz a ł jtuż w  ogóle p o w ra c a ć  w  ś ro d o w isk a  
lu d zk ie , g d y ż  n a w e t t u  n a  odluidzi.u>, gdy  ch w ilo w o  b a ­
w iła  w ięk sza  ilość lu d z i, n a le ż ą c y c h  do o d d z ia łu  Rog- 
g e rsa , po czę ło  m u  się  p rz y k rz y ć  i lepiej! czu ł s ię  n a  
sam o tn o śc i w pu szczy , an iż e li n a  b ie s ia d a c h  w osa­
dzie, k tó r e  b y ły  u rz ą d z a n e  cod z ien n ie , aż d o  w y ja z d u  
p u łk o w n ik a .

U bieg ło  p ra w ie  d w a  ty g o d n ie  od czaisu  p rz y b y c ia  
do  fo rteczk i. R oggers o d je c h a ł z  o d d z ia łem  d o  B rin - 
k e n to n u , a  W o lsk i p rzy g o to w y w ał się rów nieżi d o  po- 
dróżiy, gidyiż M ira  .coraz n iesp o k o jn ie jszą , s ię  s ta w a ła  
i c h c ia ła  k o n ie c z n ie  jech ać  ju ż  z R oggersem , lecz W o l­
s k i n ie  b ęd ąc  jeszcze ze1 w sz y s tk ie m  go tow y, u p ro s ił, 
że zgo d z iła  s ię  p o zo stać  jeszcze  parę , dni.

M ira  n ie  c h c ia ła  s ię  sp rz e c iw ia ć  n a rzeczo ­
n em u , le cz  d łu ż sz y  p o b y t w  forteczce. staw ał, się. dlla 
n ie j  to r tu rą ,  t a k  s ię  b o w iem  o b aw ia ła , że g dyby  O tw o ­
cki- n a  c z a s  n ie  zdążyli, w u j p o je c h a łb y  z .pew nością 
z o k u p em  i m ó g łb y  s ię  n a ra z ić  n a  s tra s z n e  n ieb ezp ie ­
czeń stw a , p o m im o  n a w e t, że  g łow y zbó jów  ijiuż. ni-e byy 
ło, i s tn ia ła  je d n a k  m oże je szcze  je g o  b a n d a . Z re sz tą  
s a m a  ta k a  p o d ró ż  m o g ła b y  b y ć  z g u b n ą  d la  p a n a  Zło- 
to p o lsk ie g o  z© w zg lę d u  n a  jiego la ta , zw łaszcza, że n ie  
b y ł o n  p rzy zw y cza jo n y  d o  niew ygodnego- życia .

N ie c h c ia ła  s ię  zw ie rzać  ze sw e m i tro s k a m i p rzed  
W o lsk im , lecz z te g o 'p o w o d u  p o p a d ła  w  m e la n c h o łję  
n ie m a l, ch o d z iła  s m u tn a  i zam y ślo n a , chociaż, p rz e d  
n a rzeczo n y m  i z  te m  się  u k ry w a ła , s ta r a ją c  s ię  u k a ­
zyw ać m u  zaw sze  'tw arz  w e so łą  i u śm ie c h n ię tą .

J e d n a k  W o lsk i sp o s trz e g ł to  w k ró tc e  i sąd z ił, że 
M ira  nuid.zi s ię  tu  n a  o d lu d z iu  i tę s k n i  za  d a w n e m  
życiem  w.śrócl t łu m ó w  w ielkom iejsk ie j, gaw iedzi.

— Co ci jiest M iru ś?  — z a p y ta ł  p ew n eg o  raizu  — 
że t a k  p o sm u tn ia ła ś . C zy n ie  p o d o b a  c i s ię  taki©  ży­
cie, jiak t u  p ro w ad z im y .

— Ależ, ow szem , w olę  ta k ie  Z b y szk u  — odrze­
k ła  — i czu ję  s ię  tu  z u p e łn ie  dobrze, a je ś li m i coś 
b ra k u je , to  ty lko, to , że je s te m  n ie sp o k o jn a , czy O tw o­
c k i zd ąży ł w czas u w ia d o m ić  w u ja  ,o n aszem  osw obo­
dzen iu . Je ś li z aś ' n ie, to  m óg ł o n  w paść  w  rę c e  ty c h  
zbójów.

—• A leż o to  n ie m a  s ię  eo  o b aw iać  — p o c iesza ł — 
gclyby n a w e t p a n  Z ło to p o lsk i w y je c h a ł w cześn ie j, to  
n ie  m o g ą  s ię  ro z m in ą ć , p o n ie w a ż  n ie  m o g lib y  je c h a ć  
in n ą  droigą.

— K to  to  m oże w iedz ieć?  — w estch n ę ła .
— Z re sz tą  — o d rzek ł — ju tro  po jedzą  eony, g d y ż  już  

je s te m  *?,e w sz y s tk ie m  gotow y. T eraz  i jia d o p ra w d y  
n ie  w iem , k tó rę d y  m a m  jechać . B o je ś li  -pan Z ło to ­
p o lsk i w y je c h a ł i n ie  sp o tk a ł s ię  p o  drodze, z O tw oc­
k im , w  co z re s z tą  n ie  w ie rz ę  — to  t r z e b a  b y ło  n a m  je ­
chać  n a  p ó łn o c  d o  d ro g i p ro w a d z ą c e j -z P i t ts b u rg a  n a  
zachód  — to  m ożefoyśm y s ię  sp o tk a li,.— jeżeli z a ś  n ie , 
to  w y p a d a ło b y  n a m  je c h a ć  n a  Rrin.ke.nton i z ab rać  
z isobą R oggersów  n a  wesele.. Lecz ta k  źle, i ta k  n ie  
dobrze...

— Jed źm y  Z b y szk u  n a  p ó łn o c  — p ro s iła  — po  
Roggers,ów p o ś le m y  p o s ła ń c a  z zap ro szen iem .

— D obrze — o d rzek ł — po j.edziem y n a  północ...
N ic n ie  m ów iąc , -chw yciła g o  o b u rą c z  i u c a ło w a ła .

N astęp n eg o  d n ia  w ozy z a je c h a ły  p rz e d  g an ek , n a  je ­
d e n  za ła d o w a n o  p a k u n k i  .podróżne, 'd ru g i z-aiś lek k i, 
w ym oszczono  g rochow i n am i, o k ry to  k o c a m i i zasło ­
n ię to  p łó tn e m  żag low em  d la  o ch ro n y  p rz e d  e w e n tu a l­
n ą  s ło tą . T u ż  obok s ta n ę ło  cz te rech  łu d z i n a  rosły  cli 
k o n ia c h , dobrze  u z b ro jo n y c h  z ru s z n ic a m i p rzew ie ­
sz  on,e.m i p rzez  ra m ię , k tó rz y  m ie li s łużyć  d o  o b ro n y  
w  ra z ie  jiakiego s p o tk a n ia  z In d ja n a m i, lu b  g o rszy m i 
oid n ic h  b ia ły m i ro z b ó jn ik a m i.

W  chw ili, gdy  ju ż  m ie li s ia d a ć , z 'p u szczy  w yło­
n i ła  s ię  m a ła  k a ra w a n a , s k ła d a ją c a  się. z je d n e g o  wo­
zu. o raz  dwu. k o n n y c h , k tó ra  zb liża ł isię k u  fortecy.

— K to  to  m oże być?  — p y ta ł W o lsk i zac iek a­
w iony .

Je rz y  p rzy ło ży ł d o  oczu lornetę,, p a trz y ł d łuższą 
chw ilę , w reszc ie  o p u śc ił lo rn e tę  i rzekli:

— B ędziem y m ie li ja k ic h ś  gości, g d y ż  jiak widzę, 
jiedzi.e ja k a ś  p a ń s k a  k a re ta ,  a  z d ą ż a ją  p ro s to  k u  nam .

Mi.ruś! Miruś! ,— wolał;— jaik straisizne chwile przeżyłem...

— M u sim y  zaczekać  — rz e k ł, z w ra c a ją c  się. do 
M iry  W o lsk i.

M ira  n ie  z w ie lk ą  ch ęc ią  w p raw d z ie , lecz zgodziła 
się  n a  to , z ło rzecząc  je d n a k  w  d u c h u  tym , k tó rz y  mi- 
mowoili c h c ą  p rzed łu ży ć  je j  tro s k i, k tó r e  j ą  o d  szeregu  
ty g o d n i g n ęb ią .

T y m czasem  k a r e ta  z b liż a ła  s ię  c o raz  w ięceji — ■ 
U p rząż  n a  tęg ich  rosłych- k o n ia c h  p o ły sk iw a ła  w  słoń ­
cu , b u d a  k a re ty  k o ły s a ła  s ię  n a  re so ra c h .

— Cóż to !  — zaw o ła ł W olsk i. — Gzy m n ie  ocizy 
n ie  m y lą . — Toż O tw ocki z  Jam esem  p rzo d em  jadą.

Jerzy, p rz y ło ż y ł lo rn e tę  pon o w n ie .
— T a k  jiest — o d rz e k ł — to oni.
— W idziisz . M iru ś  — rz e k ł  W o lsk i, z w ra c a ją c  się 

do M iry  — ja k ie  szczęście, że  s ię  nie- posp ieszy liśm y...
M ira  je d n a k  s ta ła  jiak n a  ro z ż a rzo n y c h  w ęg lach .
— J a k ie  je d n a k  p rz y n o sz ą  o n i w ieśc i — rz e k ła  

z n iep o k o jem .
T y m czasem  k a r a w a n a  zb liża ła  się. c o ra z  więcej,. 

W o lsk i ipOlecił o tw o rzy ć  b ra m ę  i z a  c h w ilk ę  n a  m a j­
d a n  w je c h a li n a jp ie rw  obydw aj! jeźdźcy , a  tuż. z a  n i­
m i w to czy ła  s ię  k a re ta , z k tó re j w yskoczy ł z m ło d z ie ń ­
c z ą  h y żo śc ią  s iw y  jiak go łąb  ipan Z ło to p o lsk i i b ieg ł 
z o tw a r te m u  rę k o m a  w p ro s t d o  zdum iałe j, t ą  n ie sp o ­
d z ia n k ą , s to jące j n ib y  s łu p  so li, M iry.

— 'M iruś! M iru ś! — w oła ł. — J ą k  s t r a s z n e  ch w ile  
p rzeży łem ... M yślałem-, że c ię  n ig d y  nie, zobaczę..

M ira  poczę ła  d rżeć  n a  c a le m  c ie le  i z. łk a n ie m  
rz u c i ła  się  w  jego  o tw a r te  ra m io n a , n ie  m o g ąc  n i  s ło ­
w a  p rzem ó w ić  o d  n a d m ia ru  w zru szen ia . A s ta r y  śc i­
s k a ł  ją  i p ie śc ił n ib y  m a łe  d z ie c k o  — a  łz y  ją k  g roch  
s ta c z a ły  się  p o  tej; tw arzy , k tó r a  b y ła  -zawsze z im n a  
ja k  lód , n a  k tó re j m o że  d o ty c h c z a s  n ie  ukazał, się, cie- 
pil ejsizy p ro m y k .

W szyscy  w  p o w ażn em  m ilc z e n iu  p a trz y li  n a  tą  
scenę , n ie  c h c ą c  z a m ą c ić  p o w ażn eg o  n a s t ro ju  chw ili,

' aż dop iero , g d y  s t a r y  naścisikaw sizy się do s y tą , zw ró ­
cił s ię  do  W olsk iego , m ie jsce  pow ażnego  n a s tro ju  zan 
s tą p iły  w y b u ch y  ra d o śc i zw y cza jn e  zaw sze  p rz y  ser-
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decznem  ipow itaniui s ię  p rz y ja c ió ł, k tó rz y  ipo d łu g ie j 
rozłące grom adzę, s ię  zmów razem .

Z p o w o zu  w y s ia d ły  ty m c z a se m  'dw ie p a n n y ; je d n a  
•lat m oże oko ło  d w u d z ie s tu , w y g lą d a ła  n a  służącą,, — 
druga n a to m ia s t  s ta rs z a , m o g ą c a  m ie ć  o k o ło  trz y d z ie ­
stu  trz e c h  ła t ,  o  ry s a c h  ła g o d n y c h  i b a rd z o  in te lig en t-  
nym  w y ra z ie  tw a rz y , u b r a n a  b a rd z o  m o d n ie , w yg lą- 
da ła  n a  ipanią  i m o g ła  'być u w a ż a n ą  z a  p iękność, p ie r ­
w szorzędną. S ta n ę ły  obydw ie n a  uboczu , p rz y g lą d a ją c  
się w m ilc z e n iu  p rz y w ita n io m .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Jak założyć pasiekę?

Uwagi dla początkujących pszczelarzy.
O b’ c b  o d  z e n i e  s i ę  z pi s  z c  z o l 1 a .m .i.

'P szczoły  m a ją  sw o je  u p o d o b an ia , z k tó ry m i czło­
wiek w in ie n  s ię  liczyć i im  o  ile  m ożności czyn ić  za ­
dość. I ta k , sa m o  u lb ran ie  się  p a s ie c z n ik a , p o w in n o  
być zg o d n e  z u p o d o b a n ie m  pszczół, a  w ięc ja sn e , p a ­
chnące im iodem , co z y sk u je m y  p rzez  p o k ro p ie n ie  go 
sytą, b ą d ź  m io d e m  ro zc ień czo n y m , 'jak  to  ju ż  w sp o ­
m n ia łem  p o p rzed n io , b o  p szczo ły  n ie  znoszą  c iem ne­
go k o lo ru , b ą d ź  ró ż n y c h  b a rw  i o d c ien i m u te r ji , d la ­
tego w sk a z a n e m  je s t  m ieć  sp ec ja ln e , jed n o  u b ra n ie  
do p ra c y  w  u lu . D obrze je s t  ró w n ież  n a trz e ć  ręce ro z ­
c ieńczonym  m io d em , p rz e d  u d a n ie m  s ię  do u la .

L udzie , k tó rz y  m a ją  o s try , g ry zący  p o t, n ie  m o ­
gą p ra c o w a ć  w  u lu , b o  p szczo ły  s ię  n ie p o trz e b n ie  de­
nerw u ją , g dyż  p o tu  n ie  znoszą. L u d z ie  s ła b i n a  se rce  
rów nież n ie  m o g ą  p raco w ać  w  p asiece , bo  b a rd z o  p u ­
chną p o  u ż ą d le n iu  pszczoły , c h o ru ją  d łu g o  i d o s ta ją  
silnej g o rączk i. N a to m ia s t g w a łto w n e  r u c h y  sam o o ­
b rony  p rzed  n a ta rc z y w e m i pszczo łam i, u c ieczk a , co­
fan ie  się* i ró żn e  podobne m a n ip u la c je , n ie  s ą  w p ro s t 
dopuszczalne  p rz y  Ulu, a  człow iek  n a ra ż a  s ię  n a  co­
raz to  w ięk sze  ro z d ra ż n ie n ie  p szczó ł, co w reszc ie  
skończyć s ię  m oże b a rd zo  b o leśn ie  i d o tk liw ie . Z w ła ­
szcza, g d y  cz łow iek  zgn iec ie  p rzez  n ieo stro żn o ść  
pszczołę, t a  w y d a je  ża ło sn y  lam en t, n a  k tó ry  rz u c a ­
ją sfę  'pszczoły c a łą  g ro m a d ą  n a  o fia rę  i m aso w o  w y­
w ie ra ją  n a  n ie j sw o ją  złość. T a k ie  m asow e u ż ą d le n ia  
są czasem  i śm ie rte ln e . Z a tem  lu d z ie  m a ło  o p a n o w a ­
ni, n e rw o w i i  w ra ż liw i n ie  b ęd ą  m og li n ig d y  być do­
brym i p a s ie c z n ik a m i.

J a k  w y n ik a  z pow yższego , do  b a r tn ic tw a  p o w in ­
ij'. z a b ie rać  s ię  lu d z ie  ty lk o  ła g o d n eg o  u sp o so b ien ia , 
odw ażn i i sp o k o jn i, k tó ry c h b y  n ie  w y p ro w ad za ło  
z ró w n o w ag i n a w e t z ło śliw e  u żąd len ie ' pszczoły . Z re ­
sztą Łagodność cz łow ieka, pow olne , o p an o w an e  r u ­
chy, d z ia ła ją  ro z b ra ja ją c o  n a  pszczoły , k tó re  z cza­
sem- p rz e s ta ją  ż ą d lić  i ła tw o  s ię  -przyzw yczajają  do  
sw ojego piana. Z d ru g ie j znów  s tro n y  częstsze ż ą d le ­
nie s ta je  s ię  zczasem  dila cz ło w iek a  co raz  m nieji b o ­
lesne, c ia ło  p rzesy co n e  jad em , n ie  p u c h n ie  i je s t  od­
po rne  n a  jego  d z ia ła n ie . T o też  s ta rz y  pszcze la rze  n ie  
u ży w ają  ż a d n y c h  o s ło n  tw a rz y , a n i r ą k  p rz y  p ra c y  
w p as iece , g dyż  p o  p ie rw sze , je s t im  to  ty lk o  p rz e ­
szkodą iprzy p ra c y , a  p o  d ru g ie  m a s k i i rę k a w ic z k i s ą  
im  jiuż p ra w ie  że n iep o trzeb n e .

W  w y p a d k u  u ż ą d le n ia  dob rze  je s t p u c h n ą c e  m ie j­
sce p o sm aro w ać  a m o n ia k ie m , 1 lub  łu g iem  sodow ym , 
gdyż w sze lk ie  łu g i  s ą  o d c z y n n ik a m i k w asó w , a  w ia ­
domo, że w  ja d z ie  p szcze lim  z n a jd u je  się d u ż a  z a w a r­
tość k w a s u  m rów kow ego . Kwas- te n  n ie  je s t je d n a k

ż a d n ą  tru c iz n ą , p rzec iw n ie , om że -być le k a rs tw e m , —  
zw łaszcza  w  n ie k tó ry c h  re u m a ty c z n y c h  sc h o rz e n ia c h . 
Z ro zu m ia łem  je s t je d n a k , że k a ż d e  le k a rs tw o  w  n a d ­
m ia rz e  uży te , m oże zaszkodzić , d la tego  też i u ż ą d le ­
n ia  pszczó ł nie zaw sze -przynoszą poży tek . In n y m  do­
ra ź n y m  ś ro d k ie m  p rz e c iw k o  u ż ą d le n iu  p szczo ły  s ą  
z im n e  o k ład y  z w ody, lub  p rzy ło żen ie  z im n y ch  p rz e d ­
m io tó w  m eta lo w y ch , jiak: m ło tek , n a c z y n ie  b la sz a n e , 
k a w a łe k  że laza  lu b  t. p.

T ych  k i lk a  w stęp n y ch  u w ag  eo- do o b c h o d z e n ia  
się z p szczo łam i, jiakoteż sposobów  p rzec iw k o  u ż ą d le ­
n iu , w raz  -ze ś ro d k a m i zarad czem i, p o w in n o  w y s ta r ­
czyć do o sta teczn eg o  zd ecy d o w an ia  się za  lub  p rz e ­
ciw  h odow li pszczó ł u  sieb ie  w  d o m u . K ażd y  z n a ją c  
dobrze swojie u spo so b ien ie , w a ru n k i ja k ie  s ta w ia ją , 
pszczoły, z n a ją c  dob rze  Okolicę i w ła sn e  o be jśc ie , m o ­
że p o  d o b re m  z a s ta n o w ie n iu  się  zad ecy d o w ać  w  teji 
sp raw ie . Jeżeli d ecyz ja  w y p a d ła  p o m yśln ie , czyli za  
h o d o w lą  pszczół, za  p a s ie k ą , wtedy- -po w stęp n y ch  
p rzy g o to w an iach , sp ro w a d z e n iu  u li, n a rzęd z i, p rzy - 
bo rów  pszcze ln iczych , w  k tó re  z a o p a tru je  n a jb a rd z ie j 
p o lecen ia  g o d n a  w y tw ó rn ia  p rzyborów  p szcze ln i czycK. 
n a leży  zao p a trzy ć  -się w d o b re  pszczoły. W  ty m  ce lu  
k o n ieczn y m  jiest ju ż  k o n ta k t  z p szcze la rzam i, m iło ­
śn ik a m i pszczół i g o rliw y m i h odow cam i, u  k tó ry c h  
■pasieka p ro sp e ru je  p ierw szo rzęd n ie . T acy  pszcze la ­
rze  zazw yczaji w sk a ż ą  b a rd z o  ch ę tn ie  ź ró d ło  zakupu , 
dobrego’ ro ju , je ś li s a m i w łasn eg o  n ie  b ę d ą  m og li od­
s tą p ić . N ie n a leży  je d n a k  teg o  czynić w  b llsk ie m  s ą ­
siedztw ie , g dyż  czasem  p rzez  zazd ro ść , w zględnie- 
z o b aw y  p rz e d  k o n k u re n c ją , b ra k ie m  p o ż y tk u  d la  
pszczół i t. p. ró ż n y c h  pow odów , m o żn a  n ab y ć  rój; 
za  s łab y  lub  n ie n o rm a ln y , m o żn a  w ogóle źle n a  te m  
w yjść. N a to m ia s t, gdy  u d a m y  -się w  in n ą  okolicę, b a r ­
tn ik  ta k i  n ie  m a  p o w o d u  n a m  szkodzić, a ow szem  
b ard zo  ch ę tn ie  p o s łu ż y  n a m  i r a d ą  i w sk aże  m ie jsc e  
z a k u p u  ro ju  w zg lędn ie  s a m  go o d sp rzed a .

'P szczoły  k u p u je  s ię  w  t. zw. „ k u szk acb " , . czy li 
w  s ło m ia n y c h  czap k ach , z k tó ry c h  ła tw o  p o tem  p rz e ­
sy p ać  pszczo ły  d o  u la . Rój. n a le ż y  n ab y w ać  w io sn ą , 
g d y ż  Łatwo m o żn a  s ię  p rzek o n ać , czy  nie' je s t o p an o ­
w a n y  „zg n ilcem 11 (chorobą) i czy je s t dość  s iln y 1, co  
m o żn a  sp ra w d z ić  p o  p ie rw sz y m  oblocie. W  k a ż d y m  
ra z ie  s a m o  k u p n o  u la  n ie  p o w in n o  być  z a ła tw io n e  
w  jed n y m  d n iu , n a leży  częściej zag ląd ać  do  daneji -pa­
s iek i, b y  -te w szy stk ie  o b jaw y  zaobserw ow ać. Jeże li 
j e d n a k . sam i m a ło  się  zn am y  jeszcze n a  pszczeln ic- 
tw ie , trz e b a  u d ać  s-ię n a  m ie jsce  z do b ry m  i z a u fa ­
n y m  fachow cem , k tó ry  m ógłby  słu ży ć  n a m  ra d ą .

P o  p rz e tra n sp o r to w a n iu  pszczół n a  m iejsce  i po 
p rz e sy p a n iu  r o ju  do  now ego  u la , t rz y m a m y  je k i lk a  
d n i w  z am k n ięc iu , p rzez  z a tk a n ie  w y lo tu ; a  po  zago­
sp o d a ro w a n iu  sdę ich  w  now em  m ie sz k a n iu , o tw ie ­
r a m y  im  po trosze zasów kę, b y  zap o zn a ły  się  z okolicą.

Józef Mirek.

K rajow e zio ła  leczn icze  
i  ich zastosowanie w  chorobach ludzkich i zwierzęcych

Bławatek, C haber, W iasyłek, M o d rak  (Centaurea 
cyanus) ro sn ą c y  p o w szech n ie  w  zbożu,

W e w n ę trz n ie  u ż y w a  s ię  h e rb a ty ’ z k w ia tó w  w  Cho­
ro b a c h  d róg  m oczow ych. Z ew n ę trzn ie , ja k o  w o d a  do 
oczu, najilepieji w  p o s ta c i n a s to ju  k w ia tó w  z w odą 
deszczow ą lu b  iprżekropilomą. A lbo mioicziy s ię  k w ia ty  
w  sp iry tu s ie , w lew a  .tego n a s to ju  p a rę  k ro p li do  p a ru  
ły żek  w ody  i o b m y w a  te m  oczy i ro b i z czystej, 'zm a­
czanej' w  ty m  p ły n ie  w a ty 1, o k ład y . 'Skutkuj'© zw łasz­
cza w  sk ro fu lic z n y c h  .zap a len iach  oczu.
D r m ed. Stan isław  Breyer. K raków , P iłsu d sk ie g o  36.
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LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

pow rócił 
i przyjm uje w domu p. M rugały w Krośnie 

obok d zisiejszej Kasy O szczędności.
W C  Ceny konkurencyjne.

K R O N I K A .
R epresje na lichw iarzy. Ministerstwo skarbu 

przygotowuje akcję, mającą zapobiedz lichwie pieniężnej. 
Stosowane będą represje przeciwko osobom uprawiają­
cym lichwę, oraz osobom trudniącym się udostępnieniem 
kredytu publicznego. Do akcji tej powołana będzie ad­
ministracja, sądy i banki państwowe.

P odatek  od w szystk ich  w w ożonych  do m iast 
tow arów . Uregulowana ma być sprawa podatków miej­
skich od przywozu towarów do miast. Podatek będzie 
obniżony ale za to obejmie wszystkie przesyłki. Zniżka 
dojdzie niejednokrotnie do czterech piątych. Podatek miej­
ski od przywozu towarów do miast będzie nakładany 
niezależnie od odległości przywozu i prawdopodobnie na 
środki transportu kołowego. Jako stawkę ryczałtową pro­
ponuje się 10 groszy od 100 kg. towarów przy zniżce 
dla cementu lub drzewa, węgla, dachówek i t. d. Osta­
teczna decyzja zapadnie w najbliższym czasie.

D ziw na po lityka  w ęglow a. Gazety angielskie 
donoszą o zamierzonym w najbliższym czasie wyjeździe 
angielskich przemysłowców węglowych do Polski, celem 
przeprowadzenia dalszych rokowań w sprawie porozu­
mienia węglowego, podkreśla, że od chwili wznowienia 
tych rokowań konkurencja polska na międzynarodowym 
rynku węglowym została znacznie wzmożona. Zdecydo­
waną, wolą polskich przemysłowców węglowych w kie­
runku rozszerzenia rynków zbytu uwidacznia najlepiej 
fakt, że węgiel z polskiego G Śląska został skierowany 
na Węgry okrężną drogą morską przez Gdynię, Gibral­
tar, Dardanele, Morze Czarne i Dunajem do Budapesztu, 
a to wszystko na skutek wysokich taryf kolejowych 
przy przewozie przez Czechosłowację. Ta podróż wyno­
sząca kilka tysięcy mil dookoła Europy miała się oka­
zać tańszą niż krótki przewóz przez Czechosłowację, 
stosującą olbrzymie opłaty kolejowe.

Pogoda w  czerw cu. Od 1 do 10 po chmurnym 
łub zmiennym początku z przelotnym opadem, w nastę­
pne dni zapanuje naogół pogoda słoneczna, ciepła, przy 
wzrastającej temperaturze. Lokalne burze z wyładowa­
niami atmosferycznemi, szczególniej w drugiej połowie 
tego okresu. Porywiste wiatry z kierunków zmiennych. 
Od 11 do 20 czerwca: Obszar niskiego ciśnienia, zale­
gający od szeregu dni zachód względnie północny-za­
chód Europy, dociera również do Polski, przynosząc przej­
ściowe pogorszenie się pogody, gdzieniegdzie z obfitemi 
opadami pochodzenia burzowego, częściowo z gradem, 
poczem znowu pogodnie i ciepło. Noce chłodne. W osta­
tnie dni dekady zapowiada się wietrzno i burzliwie. 
Od 21 do 30 czerwca przeważnie pogoda niestała o 
zmiennem zachmurzeniu nieba z przelotnemi opadami, 
głównie na samym początku i przez kilka dni drugiej 
połowy okresu. Poza tem szereg pogodnych dni. W bie­
żącej dekadzie temperatura podlegnie znacznym waha­
niom. Dni krytyczne dla pogody z miejscowemi zabu­
rzeniami atmosferycznemi i gradem są 21, 25 i 27. 
W górach możliwa niepogoda.

S trze la ! do ojca. Niejaki Franciszek Piech, lat 18 
z Nowej Wsi pow. myślenickiego w czasie sprzeczki na 
tle niesnasek rodzinnych wystrzelił z rewolweru do swe 
go ojca Romana. Strzał na szczęście chybił. Uciekające 
go Piecha usiłował zatrzymać J. Dziewoński, do które­
go Piech również wystrzelił, nie trafiając go jednakże. 
Policja Piecha ujęta i oddała do dyspozycji władz są­
dowych.

T ragiczny w y p a d e k  złod zieja . Niejaki Henryk 
Miklas w czasie biegu pociągu wskoczył na jeden z wa­
gonów koło stacji Trzebinia i zrzucił kawał węgla. Przy 
zeskakiwaniu z wagonu wpadł pod koła i doznał obcię­
cia obu nóg i prawego ramienia. W stanie beznadziej­
nym przewieziono go do szpitala w Chrzanowie.

Um arł z kaw ałk iem  ch leba w  ustach . Onegdaj 
w miejscowości Myślachowice koło Chrzanowa napotka­
no w lesie zwłoki mieszkańca tej .gminy, J. Pająka, któ­
ry leżał na ziemi z rozkrzyżowanemi rękoma, mając 
w ustach kawał chleba. Pająk prawdopodobnie zmarł 
nagle rażony apopleksją. Zarządzono dochodzenia celem 
ustalenia przyczyny śmierci.

W ypadek przy pracy. W kamieniołomach inż. 
Drożdża w Ryglicach pow. Chrzanów oderwał się kawał 
kamienia od skały i spadł z wysokości około 2 metrów 
na zatrudnionego tam robotnika Jana Pogromka, zabija­
jąc go na miejscu.

Z nędzy pozbaw ił s ię  życia. W Balinie pow. 
Chrzanów popełnił samobójstwo przez powieszenie się 
58-letni Józef Wadoń. Dochodzenia wykazały, że denat 
znajdował się w wielkiej nędzy.

K atastrofa w  kam ien iołom ie. W Jaworniku ko­
ło Rzeszowa, wydarzyła się katastrofa, ofiarą której padli 
dwaj tamtejsi mieszkańcy. W kamieniołomach Jana Jam- 
rozika pracowali nad wydobyciem kamieni 39-letni Fr. 
Stokmała i 28 letni Walenty Pałyn. Z niewiadomej na- 
razie przyczyny oberwał się brzeg kamieniołomu i na 
pracujących w dole robotników spadł grad kamieni wraz 
z ziemią, przysypując ich zupełnie. Inni robotnicy po­
spieszyli im z pomocą. Niestety, kiedy wreszcie wygrze­
bano obu z pod zwałów kamieni i ziemi, nie żyli już. 
Policja pociągnęła do odpowiedzialności Jamrozika za 
nienależyte zabezpieczenie miejsca pracy.

Góra zasypała  trzy k ob iety . W miejscowości 
Zagórze Knihicze pow. Rohatyn, zdarzył się tragiczny 
wypadek. Z góry piaskowej, wydzierżawionej od gminy 
przez W. Hadocha, wydobywały piasek i glinę trzy ko­
biety: Katarzyna Ptaśnik, Michalina Neśka i Justyna 
Stolarska, wszystkie trzy żony tamtejszych gospodarzy. 
W pewnym momencie, gdy kobiety zajęte były wydo­
bywaniem piasku, cała góra oderwała, się z trzonu i za­
waliła, zasypując wszystkie trzy kobiety. Mieszkańcy, 
stojący w pobliżu, którzy byli świadkami tej strasznej 
sceny, zaalarmowali natychmiast całą ludność, która 
wzięła się do odgrzebywania zasypanych. Po trzygo­
dzinnej pracy wydobyto zdruzgotane zwłoki Michaliny 
Neśków i Justyny Stolarskiej. Katarzynę Ptaśnik, która 
dawała jeszcze oznaki życia, odwieziono w stanie bez­
nadziejnym do szpitala we Lwowie. Wypadek ten wy­
warł wstrząsające wrażenie w całej okolicy. Należy do­
dać, że jeszcze przed 8 laty odłam tej góry piaskowej 
zasypał Izraela Kimmla, którego jednak zdołano wtedy 
uratować.

Sam obójstw o 90-letu iego  starca. W Stanisła­
wowie wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie 
90-letni lekarz kolejowy Dr. Roman Jaruszewicz. Nieda­
wno stracił on posadę w kolejnictwie, czem się tak prze­
jął, że rozstał się z życiem.

R ozpaczliw y czyn w ięźnia. Sąd Okręgowy w So­
snowcu był widownią krwawego napadu więźnia na



eskortującego go policjanta. Odprowadzany po rozpra­
wie i skazany przez sąd za udział w kradzieży Stefan 
Wydmański znalazłszy się sam na sam z posterunkowym, 
zrzucił ż siebie marynarkę, a następnie wydoby wszy bły­
skawicznie z kieszeni żyletkę, przeciął sobie żyłę u le­
wej ręki. Kiedy posterunkowy usiłował mu w tem prze­
szkodzić więzień rzucił się na niego i zadał mu kilka 
cięć, przecinając mundur. Posterunkowy widząc, że nie 
da sobie rady z szaleńcem, dobył rewolweru i wystrzelił 
do Wydmańskiego, raniąc go w piersi. Na odgłos strzału 
zbiegli się ludzie. Oczom ich przedstawił się straszny 
widok. W kałuży krwi leżał na podłodze Wydmański, 
dając słabe oznaki życia. Przewieziono go corychlej do 
szpitala.

K a tastro fa  lo tn icza  pod. L u b aczow em . W nocy 
z ubiegłego poniedziałku na wtorek w czasie nocnego 
lotu próbnego pod Lubaczowem, dwóch lotników z Kra­
kowa pilota Jadczaka i porucznika Kusska zaskoczyła 
straszna burza. Lotnicy usiłowali lądować za wszelką 
cenę, co skończyło się katastrofą. Mieszkańcy pobliskiej 
wsi, których zaalarmował huk i trzask przybyli na miej­
sce katastrofy, gdzie ujrzeli strzaskany samolot, a pod 
jego szczątkami zwłoki chorążego Jadczaka. Por. Kussek 
wyszedł z katastrofy cało, gdyż zdołał wyskoczyć ze 
spadochronem.

Syn rabina przem ytnikiem . Straż graniczna 
w Łodzi otrzymała poufne informacje, że firma ekspe­
dycyjna „Transport Śląski* trudni się przemytem daktyli. 
Funkcjonariusze rozciągnęli baczną obserwację, która po­
twierdziła doniesienia i przyłapano 15 skrzyń daktyli 
przesłanych z Niemiec. Na drugi dzień po wykryciu a- 
fery do firmy tej przybył jakiś osobnik, który na widok 
funkcjonarjuszów straży począł uciekać. Ujęto go. Oka­
zało się, że osobnikiem tym był syn rabina z Bełcha­
towa, Hanonja Tornheim. Sąd okręgowy skazał go za 
przemyt na 11.000 złotych grzywny z zamianą na 2 la­
ta aresztu.

Upił s ię  na śm ierć. Tragiczny w skutkach wypa­
dek zatrucia alkoholem wydarzył się we wsi Gatka Sta­
ra w powiecie łódzkim. We wsi tej odbywało się wese­
le. Rej wśród młodzieży wodził 22-letni Stefan Radzy­
nia. Uchodził on i za dobrego tancerza i za doskonałe­
go pijaka. Młody chłopak pił też na umór. Starzy go­
spodarze podziwiali go, a ten podochocony pił coraz wię­
cej. Około 10 wieczór Radzynia z kieliszkiem w ręku 
upadł na ziemię. Gospodarze zaczęli ratować zatrutego. 
Posłano też niezwłocznie po lekarza. Wszelka pomoc o- 
kazała się jednak zbyteczna. Radzynia zmarł przed przy­
byciem lekarza. Wesele wskutek tego przerwano.

W ynalazek P. Prezydenta M ościckiego. Che­
miczny Instytut Badawczy w Warszawie przystąpił do 
eksploatacji doniosłego wynalazku naukowego P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej prof. Ign. Mościckiego. Aparatury 
przetwarzające powietrze miejskie na powietrze górskie, 
według opatentowanego modelu tego wynalazku, założo­
ne będą w Państwowym Zakładzie Hygjeny, w klinice 
Uniwersytetu Warszawskiego dla chorych płucnych, jak 
również w kilku instytucjach szpitalnych Polskiego Czer­
wonego Krzyża. Nowa zdobycz wiedzy wzbudziła wiel­
kie zainteresowanie zagranicą. Do Warszawy nadeszły 
liczne zapytania w sprawie wynalazku, między innemi 
z Francji i Niemiec. Koszt sporządzenia aparatury dla 
szpitali wynosić będzie około 12.000 zł.

A ntyżydow ski cukiernik* Onegdaj w południe 
w cukierni Lourse’a na zbiegu ulic Krakowskiego Przed­
mieścia i Ossolińskich w Warszawie miało miejsce następu­
jące zajście z żydem. O 12 do cukierni przyszedł jeden z bo­
gatych przemysłowców żydowskich, żyd G. z krótko 
strzyżoną bródką. Woźny cukierni nie chciał od niego

przyjąć palta, tłumacząc, że ma polecenie od dyrektora, 
by nie wpuszczać żydów do cukierni. Żydzi, któęzy 
przysłuchiwali się teinu wzbranianiu wpuszczenia żyda 
do lokalu sprowadzili dyrektora cukierni, celem wyjaś­
nienia sprawy. Dyrektor oświadczył, że nie życzy sobie 
wcale, by żydzi odwiedzali jego cukiernię.

B a l w arja tów . Niezwykłe próby leczenia umysło­
wo chorych podjęte zostały w zakładzie dla umysłowo 
chorych w Otwocku pod Warszawą. Dla chorych urzą­
dzane są zabawy dwa razy na miesiąc. Pierwszy bal 
warjatów wypadł nadspodziewanie. Chorzy, jak małe 
dzieci, szykowali się do zabawy, sporządzili sobie dzi­
waczne ubrania z kolorowego papieru, przybrali salę itd. 
Oczywiście służba zakładowa była przez cały czas za­
bawy w pogotowiu.

W yrok śm ierci. Przed sądem okręgowym w Ostro­
wie toczyła się rozprawa o morderstwo przeciwko Wł. 
Szczuraskowi i R. Pieniężnej z Kobierna, oskarżonym o 
zamordowanie męża Pieniężnej, 42-letniego Stanisława 
8 kwietnia br. pod Krotoszynem. Sąd ogłosił wyrok ska­
zujący Szczuraska na karę śmierci przez powieszenie a 
Rozalię Pieniężną na dożywotnie więzienie.

Fabryka fałszyw ych p ien iędzy w  w ięzien iu . 
Skazany na cztery lata więzienia za fałszowanie monet 
Czesław Rakowski i osadzony w więzieniu w Płocku 
zdołał urządzić fabrykę pieniędzy w więzieniu. W cza­
sie dokładnych oględzin warsztatów więziennych, znale­
ziono w warsztacie stolarskim wytwórnię bilonu. Znale­
ziono mianowicie gipsowy odlew monet 50 groszowych 
i 1-zlotowych oraz przygotowany stop, składający się 
z cyny, ołowiu itd. Wytwórnię, ukrytą w murach wię­
ziennych zlikwidowano, a upartych fałszerzy znów po­
ciągnięto do odpowiedzialności.

Skrzydełko m uchy w  księgach  m agistrackich. 
Niejaki Roman Pawlikowski został winien jeszcze magi­
stratowi miasta Rogoźna kwotę 77 zł. 82 gr. Po kilku 
miesiącach otrzymał nakaz zapłaty kwoty 677 zł. 82 gr. 
Sądząc, że do ksiąg magistrackich wkradła się jakaś o- 
myłka, wysłał wraz z należną kwotą 77 zł. 82 gr. list 
wyjaśniający, w którym podał szczegółowo cały rachu­
nek. Magistrat Rogoźna nie uznał nadesłanego rachunku, 
ale wystąpił z egzekucją. Wkrótce też p. Pawlikowskie­
go odwiedził komornik, który zajął mu meble. W odpo­
wiedzi na to Pawlikowski wysłał drugi list do magistratu 
miasta Rogoźna z wyjaśnieniem sprawy i upomnieniem 
zaniechania kroków egzekucyjnych, ale zanim otrzymał 
odpowiedź zajęte meble zostały sprzedane. Poszkodowa­
ny p. Pawlikowski wystąpił ze skargą do województwa. 
Do magistratu Rogoźna udała się komisja celem zbada­
nia ksiąg. Przy sprawdzaniu księgi głównej rewident 
spostrzegł przed cyfrą 7*7 zł, 82 gr. przylepione skrzy­
dełko muszki, które wyglądem swym przypominało cy­
frę 6. Stąd też powstała należność 677 zł. 82 gr. jakiej 
domagano się od p. Pawlikowskiego. Po wyjaśnieniu ma­
gistrat wysłał przeproszenie do p. Pawlikowskiego, któ­
remu to nie wystarcza, bo o odszkodowanie za sprze­
dane meble wystąpił na drogę sądową.

K atastrofa na jeziorze W igry. W ubiegłą środę 
o godzinie 12 w południe na jezioro Wigry wyruszyła 
żaglówka, w której znajdował się inspektor lasów państ­
wowych w Siedlcach p. Jezierski w towarzystwie kilku 
urzędników. Żaglówka wskutek wadliwego nastawienia 
steru wywróciła się i jadący w niej wioślarze wpadli 
do wody. Insp. Jezierski utonął. Pozostałe osoby urato­
wano. Ciała insp. Jezierskiego, mimo usilnych poszuki­
wań dotąd nie odnaleziono.

Między m łotem  a kow adłem . Przed sądem Okrę­
gowym w Wilnie stanął Witold Stakun — mieszkaniec 
folw. Petropole, pow. wileńsko-trockiego. Oskarżony



14 R O L A

0 dwukrotne uderzenie pałką po głowie Stanisława Jano- 
wicza, sąsiada o miedzę. Stakun do winy przyznał się
1 wyjaśnił, że uderzenie to sprowokował Janowicz, ponie­
waż pierwszy rzucił się na niego z pięściami. W czasie 
badania świadków wydarzył się ciekawy incydent. Zatarg 
między młodzieńcami powstał na tle zazdrości o miejsco­
wą piękność Jadwigę Kajrysównę, która była na tyle 
sprytna, że każdego trzymała przy sobie mglistemi obie­
tnicami. Adoratorzy nie wiedzieli, który z nich ma 
więcej szans i może dlatego zaczęli rywalizować palkami 
w oczach Jadwigi Kajrysównej. Bójka bowiem wydarzyła 
się w jej obecności, podczas powrotu z wesołej zabawy 
tanecznej. Bohaterka wydarzenia zeznawała przed sądem 
w charakterze świadka. Miała stwierdzić kto pierwszy 
uderzył — oskarżony, czy pokrzywdzony. Sędzia uprze­
dził Jadwigę Kajrysównę o odpowiedzialności za fałszywe 
zeznania i zapytał: Kto pierwszy uderzył. Jadwiga Kaj- 
rysówna milczała. Sędzia powtórzył pytanie. Dziewczyna 
jednak nie chciała pogrążać młodzieńca, dla którego 
więcej biło jej serduszko, i jednocześnie nie chciała kła­
mać. Wreszcie powaga sądu zwyciężyła. „Stakun uderzył 
pierwszy laską* powiedziała szeptem i zemdlała. Sędzia 
skazał Stakuna na 6 miesięcy więzienia.

Koronacja cygańska. W Wielk. Hajdukach odbyło 
się wesele syna króla polskich cyganów z piękną cyganką 
hiszpańską i koronacja króla cyganów polskich Michała 
Kwieka. W uroczystościach wzięło udział kilku zagrani­
cznych królów-cyganów, a także król cygański z Ameryki. 
Tłumy cyganów zabawiały się śpiewem, tańcami i t. p.

Foka w  Gdyni. Wielkie zdziwienie w Gdyni wy­
wołało pojawienie się wielkiej foki, którą fale morskie 
wyrzuciły na brzeg. Foka czyli pies morski zamieszku­
je morze lodowate, pojawienie się jej w morzu koło 
Gdyni jest niezwykłym wypadkiem.

Znów now a katastrofa  ko lejow a w  N iem czech. 
Ostatnio wydarzyło się kilka katastrof kolejowych w Niem­
czech. Dziś znów donosimy o katastrofie jaka wydarzy­
ła się w ubiegłym tygodniu. Mianowicie przy wjeździe 
na stację kolejową Weissenfels w Saksonji pociąg przy­
spieszony uległ z niewiadomych jeszcze przyczyn wy­
kolejeniu. Parowóz, wóz bagażowy i pocztowy wysko­
czyły z szyn i zaryły się w ziemi tuż obok toru. Wa­
gony osobowe zaś siłą pędu również wyrzucone z szyn, 
uległy zniszczeniu. Maszynista i palacz ponieśli śmierć 
na miejscu, kierownik pociągu odniósł tak ciężkie rany, 
że walczy ze śmiercią. Dotychczas wydobyto z wagonów 
12 rannych w tem kilku ciężko. Liczba ofiar nie jest 
jeszcze dobrze znana. Wedle późniejszych doniesień ka­
tastrofa spowodowana została tem. że od parowozu ur­
wały się przednie koła, powodując wykolejenie parowo­
zu i reszty wagonów.

13 ofiar w  p łom ieniach  rozbitego autobusu. 
W pobliżu Liyostey w departamencie francuskim Lan- 
des wydarzyła się straszna katastrofa autobusowa. Au­
tobus z niewiadomych dotąd powodów wpadł na przy­
drożny słup telegraficzny, wskutek czego nastąpił wy­
buch zbiornika zawierającego większą ilość benzyny. 
18 osób zginęło w płomieniach. Kilka innych odniosło 
ciężkie obrażenia. Większość podróżnych stanowili tu­
ryści hiszpańscy.

Dójka krów  w  m ieście. W Budapeszcie wre 
walka między mleczarniami, a okolicznymi wieśniakami 
o sprzedaż mleka w stolicy. Publiczność, jak wiadomo, 
chętniej nabywa nabiał, a szczególnie mleko bezpośred­
nio od wieśniaków, bądź dlatego, że mleczarnię chętnie 
„chrzczą* mleko, bądź też, że sprzedają je znacznie 
drożej. Do niedawna mleczarnie stołeczne, trudniące się 
sprzedażą detaliczną mleka w Budapeszcie, płaciły pewne 
odszkodowanie wieśniakom, by nie przychodzili do mia­

sta i nie sprzedawali bezpośrednio mleka konsumentom. 
Ze względu na ostry spór, jaki powstał przed Zielonemi 
Świętami, wieśniakom zabroniono dostępu do miasta, 
pod zarzutem że sprzedawali nieczyste mleko. Niemiła 
niespodzianka spotkała wszystkie zjednoczone mleczarnie 
stołeczne. O wschodzie słońca zjawił się przed „rogat­
kami* miasta szereg wieśniaków, w towarzystwie krów. 
Ponieważ żadna ustawa nie zabrania przejścia przez 
miasto prowadzonej na łańcuchu krowy, przeto wieś­
niacy wkroczyli triumfalnie do Budapesztu i zaczęli 
sprzedawać mleko dojąc krowy w obliczu kupującego. 
Mieszkańcy Budapesztu twierdzą, że od szeregu lat, po 
po raz pierwszy napili się „rzetelnego* mleka w obrę­
bie miasta.

Zagadkow y w ąź m orski. Przed kilku miesiąca­
mi donosiliśmy o wężu morskim, którego niejednokrotnie 
zauważyła ludność przybrzeżna jeziora Lech N»ss w Szwe­
cji. Wiadomość ta podawana z ust do ust wśród ludno­
ści tamtejszej wywołała zrozumiałą panikę. Obecnie wy­
szło na jaw, że zwierzęciem tym, zaciekawiającym od 
dłuższego czasu niemal cały świat jest stworzenie przy­
pominające swym wyglądem wieloryba. Jest on długi 
cztery metry, szeroki 40 centymetrów i waży około 80 
kilogramów. Nieproporcjonalnie wielką jest głowa. Wie­
loryb ten został złowiony przez rybaków. Zdaniem rze­
czoznawców możnaby go przydzielić do grupy „Regalus* 
lub „Król wielorybów*. Nauka zna już dotychczas 25 
gatunków tych olbrzymów w świecie. Potwór wyłowio­
ny z jeziora Loch Ness ma też swoich rywali. Oto 
w Bridlington wyłowiono rybę-piłę długą 12 metrów, a 
równocześnie donoszą z Newcastle, że trzech rybaków 
widziało tam dwa duże, długie 15 metrów, potwory mor­
skie, które igrały w wodzie wczas rano.

N ieb yw ałe  upały  w  A m eryce. Stany zachodnie 
i środkowe nawiedzone zostały falą upałów, które łą­
cznie z długotrwałą posuchą przedstawiają dla zbiorów 
wielkie niebezpieczeństwo. Rekordowe temperatury za­
notowano w Minneapolis 106 stopni Fahrenheita (około 
4T5 Celsjusa), w  Inwood w stanie Jowa 111 stopni Fah­
renheita (44 Cel.), w Chicago 102 stopnie Fahr.) W wie­
lu okolicach brak paszy dla bydła. Wobec złych wido­
ków na zbiory zaznaczyła się już tendencja zwyżkowa 
dla zboża. Ceny pszenicy wzrosły o jednego dolara na 
buszlu. Dalsze wiadomości, nadchodzące ze Stanów Zje­
dnoczonych potwierdzają ogromną klęskę posuchy. W ró­
żnych miejscowościach Stanów Zjedn. wskutek klęski 
posuchy i strasznych upałów płoną lasy. Rząd wydał za­
kaz wstępu do lasów ludności.

Ruch m iejsk i w  Now ym  Jorku. Olbrzymi ruch 
miejski 7-miljonowego Nowego Jorku najlepiej ilustrują 
cyfry, ogłoszone w ostatniem sprawozdaniu miejskiej ko- 
leji tranzytowej. Stwierdzają one, że koleje podziemne, 
koleje naduliczne, tramwaje i autobusy nowojorskie prze­
wiozły w ubiegłym roku 2,701.900.000 podróżnych. Mi­
mo kryzysu ruch ten stale wzrasta, a ilość kolei pod­
ziemnych i szlaków autobusowych okazuje się niewy­
starczająca. Nie wystarcza też miastu kilkanaście tuneli 
pobudowanych dla kolei podziemnych i dla ruchu ko­
łowego pod rzeką Hudson i pod odnogą morską East 
River. Obecnie przystąpiono do budowy nowego tunelu, 
mającego służyć wyłącznie samochodom. Tunel ten po­
łączy Nowy Jork pod Hudsonem ze stanem New Jersey.

K atastrofalny cyklon. Donoszą z Santiago de 
Chile w Ameryce, że miejscowość Concepcion i okolicę 
nawiedził katastrofalny cyklon, który wyrządził olbrzy­
mie spustoszenie. Jak dotychczas ustalono 3 osoby zo­
stały zabite od spadających urwanych części domów, a 
tysiące osób odniosło rany. Straty oceniają na 10 mi­
ljonów pesów.
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Straszny pożar w Chicago.
W poprzednim numerze do­

nieśliśmy o strasznym pożarze 
jaki wybuchł w Chicago wdziel- 
nicy zagród dla bydła. Na o- 
bok zamieszczonym obrazku 
widzimy część tych zabudo­
wań przed pożarem z ogrom­
ną rzeźnią. W skutek tego po­
żaru 2.000 ludzi pozostało bez 
dachu nad głową. Wszystkie 
zabudowania i urządzenia na 
przestrzeni mili kwadratowej 
poszły z dymem. Jak strasz­
nym był ten pożar świadczą 
doniesieni^ potwierdzające o- 
bliczenia pierwotne szkód, któ­
re sięgają 25 miljonów dola­
rów. Prócz zabudowań pastwą 
pożaru padło też tysiące sztuk 
bydła i trzody chlewnej na 
rzeź przeznaczonych. Straż po­
żarna wobec tak ogromnego 
pożaru była bezsilna.

Miesiąc czerwiec w tradycji.
C zerw iec je s t je d n y m  z n a jp ię k n ie jsz y c h  m ies ię ­

cy ro k u , p ra w d z iw ie  w io sen n y  i rz a d k o  d o tychczas 
zaw odzący. N ie s te ty  w  ty m  ro k u  n a  w stęp ie  ju ż  za ­
wodzi sw e  tra d y c je . L iczyć  się  na leży , że ry c h ło  do 
n ich  n ie  w róci. C zerw iec, s ta ro p o ls k i czerw ień , w  w ię­
kszej części języ k ó w  in doeu irope jsk ich  w z ią ł n azw ę 
sw oją od ła c iń sk ie g o  Jo n iu s . N azw ę p o lsk ą  s tw o rzo n o  
p raw d o p o d o b n ie  od o w a d a  czerw ień , lub  od  tego, że  
w ty m  czasie  ow ady, szczególn ie  p szczo ły , ro z są d z a ją  
się)' czy li czerw ią .

Z p o cze tu  św ię ty ch  P a ń s k ic h  z w ra c a ją  b aczn ie j­
szą u w ag ę  św. M e d a rd  (8 czerw ca), p a m ię tn y  szcze­
gólnie d la  ro ln ik a  ze w zg ląd u  n a  p rz y w ią z a n ą  do- n ie ­
go w różbę, że jeżeli d n ia  tego  p a d a  deszcz, p a d a ć  bę­
dzie 40 d n i; n a s tę p n ie  św. A n to n i z P a d w y  (13 czerw ­
ca), s ły n ą c y  ze sw y ch  cudów . L u d  m o d li s ię  d o  n ieg o  
p rzew ażn ie  o o d n a lez ien ie  rzeczy  zgub ionych .

N a jw ięce j je d n a k  z n a n y  je s t  d z ień  św. J a n a  (24 
czerw ca), b ę d ą c y  b a rd z o  w a ż n ą  u ro c z y s to śc ią  u  lu d u  
naszego. W  ty m  d n iu  k o ń czy ła  i z a czy n a ła  się, s łu ż b a  
dw orska , n a  św . J a n a  zw yk le  w y p łacan o  zasłu g i, o d ­
n aw ian o  k o n tra k ty ,  d la teg o  też  d o  d z iś  d n ia  jeszcze 
w p o w szech n em  u ż y c iu  s ą  s ło w a:

— N ie  zaw sze św ię teg o  Jan a .
Jad pszczeli skutecznem lekarstwem  na reumatyzm.

C zasam i s ta re  „ b a b sk ie 11 ś ro d k i leczn icze  zostaJją 
przez p o w ag ę  e k sp e ry m en tó w  p rzep ro w ad zo n y ch  
przez p o w o łan y ch  d o  te g o  fachow ców  z re h a b ilito w a ­
ne. Z an o si s ię  n a  to  w  o s ta tn ic h  czasach  o ile  idzie 
o leczen ie  re u m a ty z m u  p rz y  pom ocy  ja d u  pszczół. •— 
Już w ie lcy  le k a rz e  'S tarożytn i H ip o k ra te s  i Galenuis 
w y m ie n ia li u k łu c ia  pszczó ł ja k o  sk u te c z n y  lek  p rz e ­
ciw ko gośćcow i. W  n ie k tó ry c h  o k o licach  lu d  w ierzy ł 
n ad a l w  sk u te c z n o ść  te j  k u ra c ji .  O fic ja lnego  u z n a n ia  
je d n a k  n ie  m ia ła . O becn ie  u p o m in a  s ię  zn o w u  o  sw o­
je p ra w a , a  p rz y n a jm n ie j u p o m in a ją  s ię  d la  n ie j o  n ie  
dw aj le k a rz e  f ra n c u sc y  D r M au rice  P e r r in , p ro feso r 
w y d z ia łu  le k a rsk ie g o  w  N a n c y  i D r A la in  G uenot, •— 
o p ie ra ją c  s ię  n a  se tk a c h  p ró b , k tó re  p o tw ie rd z iły  im  
sk u teczn o ść  te j k u ra c ji.

J a d  pszczo ły  n ie  j e s t  su b s ta n c ją  n ie w in n ą , sk ła d  
jego  je s t  dość sk o m p lik o w a n y  i o b e jm u je  p ra w d o p o ­
do b n ie  t. zw, „ lecy ty d ę11, b ę d ą c ą  n a jg ro ź n ie jsz y m  
sk ła d n ik ie m  ja d u  o k u la rn ik a , jed n eg o  z n a jja d o w it­
szych  w ężów . Z azw y czaj U kłucie  p rzez  p szczo łę  n ie  
w yw o łu je  g ro źn ie jszy ch  zaburzeń .

Z d a rz a  s ię  je d n a k , że n ie k tó rz y  zn o szą  u k łu c ie  
p rzez  p szczo łę  b a rd z o  ciężko , b y w a ło  n aw et, że je d n o  
u k łu c ie  w y w o ły w ało  śm ierć . T o  te ż  z k u r a c ją  p rzy  
pom o cy  poszczególnego ja d u  obchodzić s ię  n a leży  
ostrożn ie .

(Mimo ty c h  w sz y s tk ic h  za s trzeżeń  p o d ję li s ię  w y ­
m ien ien i dwaj, F ra n c u z i p ró b  leczen ia  w y p ad k ó w  
re u m a ty z m u , n a  k tó ry  żad n e  o fic ja ln e  u z n a n e  ś ro d ­
k i n ie  p o m a g a ły  p rz y  p o m o cy  'leczenia ja d e m  pszczół, 
czyli t . zw. ap in izao ją . K u rac ję  tę  p rz e p ro w a d za li oni 
z ra z u  w  ten  sposób, że sc h w y ta n e  żyw e p szczo ły  p rz y ­
s ta w ia li  do m ie jsca , w  k tó re m  re u m a ty z m  o b ra ł sobie 
siedzibę i p o zw ala li pszczole z a n u rz a ć  sw e żąd ło  
w  c ie le  chorego. L eczenie n ie  o g ra n ic z a ło  s ię  do je d ­
n eg o  u k łu c ia , a le  s to so w a n o  ty c h  u k łu ć  na. jed n em  
p o sied zen iu  k i lk u  lub  więcej,. L iczb a  ty c h  u k iu ć  do­
ch o d z iła  do, -trzydziestu . U k łu c ia  te b y ły  sk o n c e n tro ­
w a n e  m o żliw ie  b lisk o  sieb ie . — D zięk i te m u  ty lk o  
p ie rw sze  u k łu c ie  b y ło  bo lesne, d a lsze  zaś ju ż  zn acz­
n ie  m n ie j1. s- r  P óźn ie j w  obaw ie p rz e d  in fek c ją , ja k ą  
m o g ły  — b ąd ź  co b ąd ź  n ie  s te ry liz o w a n e  — pszczoły  
w yw ołać , zm ien ili sposób leczenia. D obyw ali m ia n o ­
w ic ie  p szcze li ja d  z g ruczo łó w  u m ieszczo n y ch  n a  żą ­
dle, w y rw aw szy  w p ie rw  to  ż ą d ło  z c ia ła  p szczo ły . 
i p o d d aw szy  je  g ru n to w n e j dezy n fek c ji w  a lk o h o lu . 
Ż ąd ła , te  n a s tę p n ie  um ieszczo n o  .w e flaszce z rozczy- 
iiem  fiz jo log icznym , k tó ry  n a s ią k ł jad em  i d aw ał se­
ru m  n a d a ją c e  się n a  szczep ionkę.

L icząc  się z id jo sy k ra z ją  n ie k tó ry c h  osób n a  jad  
p szcze lny , czyli z tem , że n ie k tó re  osoby  re a g u ją  na  
tę  tru c iz n ę  bardzo ' s iln ie , p o d d a w a n o  pac jen tów  n a j­
p ie rw  szczep ien iu  p ró b n e m u , z a s trz y k u ją c  iin  m in i­
m a ln ą  d a w k ę  i o b se rw u jąc  re a k c ję . Jeśli r e a k c ja  n ie  
b y ła  zbyt s iln a , d aw k ę  zw ięk szan o  stopniow o.

T a  m e to d a  leczen ia  za s to so w an a  w  k ilk u s e t w y- 1 
p a d k a c h  d a ła  podobno  w  p rzew ażn ej .w iększości w y­



n ik i 'dodatn ie , ja k k o lw ie k  z d a rz a ły  się też  w y p ad k i, 
w k tó ry c h  a p in a z a c ja  n ie  p rz y n o s iła  po p raw y . P o­
p ra w a  u z y sk a n a  b y w a ła  często  trw a ła . Czasiami n a ­
s tę p o w a ła  recy d y w a  choroby , k tórą, p o n o w n a  a p in i ­
żąc ja  u su w a ła .

Jeśli t a  m e to d a  o k aże .s ię  przy: h a rd z ie j rozszerzo ­
nych' b a d a n ia c h  sk u te c z n a , będ z ie  to  w ie lk i p ostęp  
w leczn ic tw ie  te j ta k  rozpow szechn ionej', ta k  p rz y ­
k le j, a .ta k  t ru d n o  d a ją c e j s ię  u leczyć choroby.

n a  c ia ło  p a c je n ta  o d p o w ied n io  rozgrzanego , g ipsu , — 
W y n ik i te j  m eto d y , ta k  p ro s te j i ta n ie j,  są  podobno 
b a rd z o  z a d o w a ln ia ją e e  i b ę d ą  p rz e d s ta w io n e  n a  4 -tym 
AIiędizy;ńaro'dówym' Kongries-ie w a lk i  w neum atyzn iem .'

Najlepiej śm ieją się ludzie białej rasy.
Do śmd-eichU poitraetooy je s t  -specjalmy m ię s ie ń  

śm iechoiw y, k tó re g o  n ie  p o s ia d a ją  z w ie rz ę ta  n a w e t 
n a jw y ższe  g a tu n k i  m a łp , a  ja k  s tw ie rd z o n o  ostiatonio, 
p o s ia d a ją  go ta k ż e  n ie  wisizyscy Duidlzli© w  jcdnako '- 
wyirnj s to p n iu . T a k  niprz. u  n a jn iż e j  psychicznie, s to ją ­
cy ch  Meiameziyjlcayków ty lk o  14 pinolc. luidlzi m a  te n  
m ięsień , u  A u s tra lijc z y k ó w  17 prolc., H oteeto itów  — 
29 p roc ,, iPollinieiziyjiczyków — 13 proic. a  u  C hińczyków  
— 83 proc. N a jw ięk szą  izdollńość ido śm ie c h u  p o sia r 
d a ją  Ju d z ie  b ia łe j ra sy .

W Kościółku na górze Ukrzyżowania w Kalwar ji 
Zebr żyd. oldOrędą. isię ; zamkin.i ę t e .rekoiekcj e d la  Piań 
N anczycieilek. — iPjoićiżątek! 19 cizerwlcia b. r . o  'gioldizi. 7-eij 
wieczioreimi. Zakończenie! 23 caerw cia ra n d . — Cało­
d z ien n e  u trz y m a n ie  ą  nocleg i ełn  4 zk — P ro s im y  ze 
sioibą żalbnać : k o cy k , iprizieścieradłoi i  m a łą  poidUisizeiczkę. 
Z g ło szen ia  p rz y jm u je  K la sz to r  OO. B e rn a rd y n ó w  w 
K ai w a r j i  Zeibrzyd.

Humor i  ofiarność bandyty.
W  ro k u  1813 m ia s to  N ew  O rJeans b y ło  teroryizo- 

w an e  .przez b a n d y tę , kltóregioi pocizucie h u m o ru  ziito- 
b y ło  d la  n ie g o  miiejsce w  historjii. G u b e rn a to r  L oui- 
s ia n y  o f ia ro w a ł 500 d o la ró w  iza p o ch w y cen ie  ś m ia łe ­
go  b a n d y ty , k tó ry  chcąc w y ra z ić  sw ioją poigardę dl-a 
m a i e j su m y , ja k ą  izią jego  p o ch w y cen ia  otiaroW iano, 
o g łosił, że  d a  15.000 d o la ró w  n a g ro d y  temid, k to  g o  
u jm ie  i 'dostaw i g u b e rn a to ro w i lu b  k to  p o ch w y c i g u ­
b e rn a to ra  i  dostaw i w  jego  ręce.

Nowy w ynalazek w medycynie.
Prof.. S zczerbak , d y re k to r  I n s ty tu tu  F izy czn y ch  

M etod L eczen ia  w  S ew asto p o lu , o p raco w ał n o w ą  m e ­
to d ę  w a lk i 'Z re u m a ty z m e m , p o le g a ją c ą  n a  n a k ła d a n iu

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pip.: Wojciech Żak w  S,: Korespondencję P ańską  prze­

czytaliśm y ze zdziwieniem. Może tę  urzędniczkę pocztową 
w  'urzędzie ipoiczłorwym w  Spytkow icach kołioi Zlatana tra­
pi jaka  migrena.-albo* in n a  ja k a  stairoipamiieńskia choroba,' 
że P an a  obraziła, gdy siię ;Pan upom inał o  swoje. Dlaczego 
Pan poszedł cło urzędu pocztowego, gdy otrzym ał „wezwa­
nie". Urzędniczka) poozitowa może Rana tylko poprosić, 
gdyż .Urząd pocztowy n ie  jest żadną władzą, ale 'przedsię­
biorstwem . Niech Pain będzie cierpliwy. Zaskarżyliśmy 
ją  doi Dyrekcji Poczt osobiście przedstaw iając sprawę u\ 
odnośnego p. referen ta  dyr. Poczt, w Krakowie'. Szkoda, że-' 
P an  nie zażądał książki zażaleń, k tó ra  znajduje  się w każ­
dym  urzędzie 'pocztowym. — St. Golachowski w K.: „Wiej-, 
sk a  dziewczyna" w num erze, zaś „O .panu tego* rodzaju  u- 
sfeai dziewczyna" w  num erze, zaś ,„,0 panienkach" jako 
utw ór dłuszy w ierszem  możei zam ieścim y później, gdyż 
n a  tego rodzaju u tw ory  o miejsce 'trudno. „Teściową" 
dam y do  h u m o ru .,.Za 'pozdrowienia i życzenia dziękujemy
i wzajemni© pozdraw iam y Pana.. — Franciszek Klimeczko 
w  W,.: Diziś n ie możemy powiedzieć,, <oo było powodem.
Być1 moiże. że rozwiązanie przyszło! zaipóźno-. W zajemnie 
'pozdrawiamy Rana. — Franciszek Wojnar w Z.: Przy­
puszczam y, że teraz  „Rola" dochodzi do Pana; regularnie, - 
gdyż nastąp iła  in terw encja starostwa; w Bielsku. — Karol 
Wójcik z iB.: Zamieścimy, a le  jako .płatne ogłoszenie. Po­
liczymy P anu  taniiO', iz-a każdy raz  2 izŁ 50 gr.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Józef Ciombor z K ).

Drugie wsaazuje księżyca znamię,
Całość zaś ma miasta miano,
Które przecież w Małopolsce znajdziecie, 
Jak zgadniecie książkę dostaniecie.

II.

☆
☆
☆
☆
☆
☆

☆

Zawarcie umowy. 
Przyrząd do szycia. 
Blask.
Moc.
Piękno.
Ambicja.
Dochód.
Półwysep.
Myśl przewodnia.

Pierwsze to miasto na Ukrainie, 
Drugie i czwarte w towarach słynie, 
A samo drugie i pół trzeciego 
Zadanie ważne tworu każdego, 
Trzecie, pół czwarte, czytane razem,
A samo drugie jest w alfabecie; 
Całość to miasto w szerokim świecie.

3) Mieszkanie owadów +  imię żeń­
skie == opad atmosferyczny ?

4) Ciało lotne -f- samogłoska -j- zai­
mek =  czasopismo ?

5) Sztuczna przystań -j- droga — stopień 
naukowy.

6) Wytwór mleczny -j- wykrzyknik =  
pałac sułtański.

3 ’ Przeplatanka.
(Ułożył Córnik).

go, pil, je, swe, jem, go

5. B ilety w izy tow e.
(Ułożył Zygmunt Frydlewicz z St. S.).

I.

Pierwsze litery w miejscach kwadraci­
ków, czytane z góry na dół dadzą nazwi­
sko wodza polskiego.

Ki, te, 
nie, nu.

Powyższe zgłoski ustawić tak, aby da­
ły znane przysłowie.

EUG. SZUNEJ

II.

2. Szarady.
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.). 

I.

4. Układanki.
(Ułożył Józef Ciombor z K.).

ZYG. WERA

Pierwsze z jedną literą drugiego 
Jest to nazwa korzenia gorzkiego,

1) Miara powierzchni +  zaimek -j- licz­
ba =  biegły w sztuce ?

2) Pierwiastek c hemiczny +  szkielet ry­
bi =  inaczej wesołość ?

Z liter powyższych 
imiona.

nazwisk ułożyć

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­
szych zagadek przeznaczamy dwie książki.

Term in nadsy łan ia  rozw iązań upływa: -z d n ie m . 15-go 
czerwca b. r.

Znaczenie zagadek z Nr. 22 „Roli": 1. Logogiryf: Józef 
Piłsudski. 2. Szarady: W arszawa, borówki. 3. Łamigłówka:, 
d ra t magiczny: Kodas - sadok, obora, dolar, obawa, koral. 
5. Biieł wizytowy: Grabarz.

Dobre rozw iązania nadesłali ,z pp. Franciszek Klime- 
cizko :z W., Jan  Gofroń iz J.„ Józef P liszka z W., M ec® sław  
Szeliga, z B>. i  Karol Głowacki z P.

Nagrody otrzymał! pip.: 
Mieczysław Szeliga z B.

Franciszek Klimeczko z W.

W ydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. Odbito w , d rukarn i „Czasu" w Krakowie.



Zmartwiona.
D am a .po o p e ra c ji ślepej kisizlki zapytuj©  le k a rza :
— D oktorze, czy toliizna p o  o p e ra c ji będzie  

wieciama?
— Hm ... -to -zależy o d  'tego, ja k a  b ęd z ie  n a  p rz y ­

szły ra k  m oda.

J u ż  sp ró b o w ał.
— T w o ja  ma-Łż-owk-a zb y tn io  -hołduje spo rtom . Gzy 

nie lep ie j b y łoby , g d y b y  z a ję ła  'się kuictonię?
— N ie, m ó j k o c h a n y  wcilę już, b y  -nadal o d d a ­

wała isię .sportom .
.    .fi »

Odzwyczaił się,
— -PPczęsiuj m n ie  p a n  p a p ie ro se m , p a n ie  E ie r- 

weis.
— O dźw yiazaiłem  się.
— Od p a le n ia ?
— N ie, od często w an ia .

IBS ł ^ B S i S  d la S tow arzyszeń ,
■  urzędów ' gm innych

parafjalaych Kółek Rolniczych i t. p.
6 WOiDZIE DO S Z T A N D A R Ó W
Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższycb cenach

JÓZEF MARCZYK bytowhih
K ra k ó w , &ws* T oem asaa S 4  (Smaoh Kasy aszszfdssiol)

Konto E. K. O. Kraków Nr. 407.948.
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PsEsnis# 19 75— 20*25 Słoma dłngs 3 2 0 “~3*50 
lyt® , 13*50—18 75 Ziemniaki stół, 4*00~ 4*25
Owies , , 15 00—15*50 Koniczyna aa-
Jfesmisó 13'50—14*00 siena. czer. 00000-—000*00
Fasola biała 27*00—29*00 Mąka żytnia 23 75—24*25 
@s®eh swyk 25*00—27*00 Mąkapssen. 36*00—37*50 
Siane ssłodk, 7*50—8*00 Otręby pszeu. 10*25—10*50 
Łutare żółty 9 75—10 00 Otręby żytnie 9*75—10*00 
lenieas pastew. 8*00—9 00 Mąka caarw. 18*00— 13*50 
Gsey rozumieją się sa Iowa? średniej haadl. jakości aa 100fef.

Pszczelarze!
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Darmo do każdej paczki
dodajemy jedną wartościową pre-m-ję, k tóre s ą  -następu­
jące: p a lta  dam skie i  m ęskie, kołdry płu.s.z-owe, obrusy 
jedwabne, radjOHąpana.ty ii 1000 innych, w artościowych po­
darunków, a; więc

TYLKO ZA ZŁ. 10.40 GR. 
wysyłamy: 4 .metry m a ta rja łu  w  najnow szych deseniach 
dbecnago .sezonu n a  elegancką le tn ią  -.suknię damską, 
1 pulower .damski jedwabny lu b  .swetrowy w  m odnych 
żakardowych wzorach, 1 p arę  ipatofB dam skich -(.podać Nr. 
obuwia), 1 'koistjumek dam ski le tn i .z najm odniejszem  
-przybraniem, 1 kosizu-lę dam ską .z dobrego, m adapolam u 
z jedwabnym haftem , 1 parę  reform  z doskonałego try ­
kotu, 1 parę  ipończo-ch czysto, -jedwabnych, 1 -chustkę le tn ią  
wzorzystą, 1 pudełko wyborowego, pudru  i 3 chusteczki do 
nosa .z jedwabnem i .ząbkami

TYLKO ZA ZŁ. 25.80 GR.
■wysyłamy: 1 szuezkę p łó tn a  -białego 17 m etrów  w  wybo­
rowym gatunku z znaną m ark ą  fabryczną, 12  m tr. p łó tna 
pościelowego -w k ra ty  czerwone łub niebieskie -gwaranto­
wane w -praniu, 8 im.tr. p łótna krem owego o bardz-o. gęstym 
wyrobie n a  bieliznę wszelkiego. rodzaju, 6 m tr. płótna 
w .kolorowe paseozki w .dobrym gatunku n a  m ęską bie­
liznę j 10 m tr. .płótna ręcznikowego czysto Małego n a  
trwałe ręczniki, lu b  2 prześcieradła białe z kant. pełnej 
długości i szerokości. W ymienione kom plety wysyłam y 
za zali-czenlem pocztoweim, płaci się p rzy .odbiorze towaru. 
Bez -ryzyka o ile .towar .się n ie  .spodoba., przyjm ujem y go 
.z .powrotem i  -pieniądze natychm iast .zwracamy. Zamó­
wienia prosim y adresowiać tylko1 do naszego- sk ładu  fa­
brycznego: „Polski Towar11, Łódź, ul. Piłsudskiego 44/K.

Pracownia Artystyczno-Stołarska F r a n c i s z k a  P a l a  
w Bieżanowie L. 81 wyko-nuje wszelkie roboty w  zakres 
stolarstw a wchodzące, jak  sypialnie, jadalnie, gabinety,

jak  również różne doróhki po cenach

iak w składach meblowych. Również wykonuje roboty na 
spłaty ratam i. Dostawa mebli tak  w m iejscu jak  i na pro­

wincję na koszt Pracowni Stolarskiej.

Miodarki,. podkurzacze, 
maski m twarz, sita dc

_________________ _ miodu, węzę sztuczną
* sajgłębszem i komórkami pod gwarancją s. czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i za* 
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory p-o-leca 
aajtaniał Mlehal Pcpow (dawniej W ład. Gawor) Pierwsza 
Srokowska Wytwórnia Przyborów Pszczelniczych oraz Pra* 
eewnia Mechaniczno * Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna i Robót Wodociągowych, Kraków, ni. św. Tomasza 
I f. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla* 
sharstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów 
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w  miejscu jak 
: na prowincji. Cennik! wysyłam  darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adresl
aBaeaaraaatttaftwsaMMraaaaBgHaigBttiHaMĝ ^

Galanta, ozdobione 386 ilustracjami, 740 stron, w ozdobnej o 
prawie, najnowsze poprawione wydanie, cena 12  zł.

tycie I śmierć Paca Jezusa.
Żywot Najśw. Marji Panny, opis miejsc cudami słynących 
i Żywoty Świętych w jednym  komplecie, format 22X34 cm, 

w ozdobnej oprawie, cena 25 zl.
fllłSfflll jf|7§Pfi7 Psitip? (Qu0 Vadis)'Sienkiewicza, 292 str SPUftąU IH&IBOŁ I an to  ■ ilustrowane w oprawie, cena 4 zl
powinny znajdować się w każdym domu katolickim, będą 
ozdobą i pamiątką i dla prawnuków, więc kto zamówi nie 

pożałuje. Wysyła:
Księgarnia „Czeczwa**, Rożniatów, fńałop. ul. Sirutyn W. 154.

Z a zm ian ę  a d re su  n a leży  się  40  g roszy .

Księgarnia „W iedza i Sztuka"
Kraków, u!. Gołębia tO/R.

„Królowa Przedmieścia", wiode-wiil w 5 taktach, z- m uzyką 
Wił. 'Pawtaidowiskieigo — 2.— .zł.

„Białe fartuszki11, wodewili w  4 akta-ch, .z m uzyką St. Elde- 
na — 2 .— zł.

„Śluby dębnickie11, .sztuka w  4 ak tach , z m uzyką Z. Gó­
rzyńskiego- — 2 .— zł.

„Przewodnik tatrzański11, śzitulkia w  4 ak tach  a  ku.piletam-i.
i 'śpiewami z m uzyką Tieisarzyika — 2.— zł.

Zbiór komedyjek (zawiera 6 sztuk): Król -śpi- — Świat -siię 
p a li — -Pan. K asper 'i .parana M onika — Dziad Omiufer — 
Antoni Kantasz-elk — 'Strach — razem  80 gr.

Nowe sto tysięcy żartów, dowcipów, anegdot i  mio.nio.le- 
gów — 50 .gr..

.M;aj.eaian.o.wlsfci Kazimierz — sztuki teatralne: 
„Obywatelka z Krowodrzy11, arcyw esoły wodeWi.1 z kuple­

tami-, tańcam i1 i- .śpiewami w. czterech ak tach  z muzy­
k ą  J. 'Małeczka — 4.— -ził,

„Muchy Kleparskie11, wodewili z kupletam i, śpiew am i i 
tańcam i w czterech aktach, ® m uzyką Michała. Swiie- 
rzyńskiego- — 4.— zł.

„Zmory11, sz tuka  -ludowa ze śpiewami,, kupletam i i ta ń ­
cami w czter-e-oh alktach z  m uzyką kapedm. .Pawła Ata- 
m aniuka, n ada jąca  .się szczególnie do- teatrów  włościań­
skich — 4.— zł.

„Gdzie djabeł nie może...11 czyli „Nasze sługi11, utw ór sce­
niczny ze śpiewami, tańcam i i kupletam i w .pięciu ak ­
tach z m uzyką K. Emskiego, nap isaną n a  fortepian 
przez .Stanisława Ekiera — 4.— zł.



Najmilszą i najkorzystniejszą rozryw ką są zaj­
m ujące książki, k tó re  poleca

Księgarnia „W iedza i S ztu ka"
KRAKÓW, ul. Gołębia 10R.

Wysyłka po otrzymaniu pieniędzy zgóry. Przy kupnie do
5 zł. załączyć także na koszta wysyłki 60 gr., przy kupnie
ponad 5 zł. na koszta wysyłki załączyć zł. 1.30 gotówką 

łub w znaczkach pocztowych.
DR. R. KIRCHNER: „Mój' System", podręcznik zaw ierający 

w skazówki do uzyskania sił ciała i świeżości ducha, 
wiraż -z dodatkiem  o pełnem używ aniu życia, z 32 ryci­
nam i — cena zł. 2 .—.

WINKELMAN: Oddychać, ale jak  — i dlaczego, poręcznik 
do niezbędnej' dla każdego gim nastyki płuc, z 11  ryci­
nam i — zł. 2.—.

WIEDEMANN: ,»Yoga“, ta jem na wiedza Indji — zł. 2.—.
JANOWSKI: W olnom ularstw o (Masonierja) n a  podstawie 

najnowszych źródeł — zł. 1 .—.
DR. HARVEY: Tajemnice powodzenia w życiu — zł, 1.—.
DR. KARMA R.: „Jasnowidzenie" z lioznemi doświadcze­

niam i i w iarygodnym i przykładam i — 1.50 zł.
DR. K. RADWAN-PRAGŁOWSKI: Różdżka czarodziejska, 

podręcznik popularny teorjii i p rak tyki różdżkarskieji, 
z ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. P. KOZIELSKI: Chir-ognomja i chirom ancja, studijum
0 ręc-e, z ilustracjam i — 1.50 zł.

DR. PROF. M. PERTY: Dowody istn ien ia  św ia ta  ducho­
wego, doi którego Wistępujemy po śm ierci1 — zł. 1 .—.

JAN ORLIGZ: Nie um ieram y! Opowiadania zm arłych i ja ­
snowidzów — 1.50 zł.

DR. PROF. A. BUTLERÓW: Medjumizm, st-udja obserwa­
cyjne spirytyzm u doświadczalnego — 1.50 zł.

DR. J. D.: „Potęga suggestjii", o mocy woli' ludzkiej i w ska­
zówki do jiej w ykonania w życiu codziennem, z liczny­
m i przykładam i1 i dowodami z dizieł najw ybitniejszych 
psychologów i badaczy — zł. 2 .—.

DR. J. D.: „Potęga hypnotyzm u", praktyczny przew odnik 
do w ykonyw ania doświadczeń w dziedzinie sugge®tji
1 hypnotyzm u, zastosowanie ich w praktyce lekarskiej 
i w życiu codziennem, z 10 ilustracjam i — zŁ 2 .—.

DR. BOETHER: „Stoliki W irujące", podręcznik zaw ierają­
cy wskazówki praktyczne prow adzenia seansów  mad ju ­
rni,stycznych z stolikiem  w irującym  — zł. 2.—.

DR. A. FOREL: Miózg i dusza, podręcznik lecznicżo-nau- 
kowy — zł. 2.—. ,

PAPEE: „Bezmięsna Kuchnia", sześćset trzydzieści ośm 
przepisó wdo- sporządzania potraw  jarsk ich  — zł. 3.—.

BIEGAŃSKI JAN: Hodowla Ziół Lekarskich, W arszawa, 
1934. — zł. 5.—.

BIEGAŃSKI: Zielarz. N ajpraktyczniejszy podręcznik d la 
zbierających, zioła lecznicze z ilu strac jam i — zł. 4.—.

MICZYNSKI KAZ. DR.: Rolnik Wzorowy, egz, używ any — 
zł. 3.—.

SUMIŃSKI: Hodowla gołębia rasowego—  zł. 1.50.
HABERTON: „Dzieci Heleny", piękna pow iastka d la  mło­

dych dzieczynek — opraw. zł. 2 .—.
SAWICKA: Królewicz Kryształek, i inne ciekawe opowia­

dania d la  dzieci, duża książka — zł. 2.50.
BEEGHER-STOWE: Chata W uja Toma, opow iadania diła 

młodzieży z czasów niewoli m urzyńskiej — zł. 2.50.
COOPER: Na śm ierć łub życie, opow iadanie d la  młodzieży 

z czasów w alk plem iennych w Ameryce1, form at duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Cudowne bajki" d la  młodzieży, fo rm at duży — 
zł. 2.50.

SAWICKA: „Bajarz Polski", zbiór najcelniejszych bajek 
i pow iastek dlta młodzieży — zł. 2.50.

SAWICKA: „Świat Czarów", zbiór baśni i opowieści fan ta ­
stycznych dla młodzieży — zł. 2.50.

BECHSTEIN: „Trzy młyny", baśnie, bajki i  opow iadania — 
zł. 2.50.

HARTMANOWA: Soki, K onfitury i  Napoje chłodzące — 
zł. 1 .—.

KRUMŁOWSKI KONST.: Nowość! „Piękny Rigo“, wodewil 
w 4 ak tach  z kupletam i, śpiewami, z nutam i, ilu stra ­
cjam i scen., sz tuka  z życia cyganów — zł. 4.—. „Wolne 
miasto”, szt. bist.-lud. w 7 obrazach1 z ilustr. — zł. 4.—. 
Wypędzenie austrjaków z Krakowa, z ilustracjam i, pię­
k n a  sztuka patrjo łyczna — cena zł. 4..—. „Bosa Królew­
na" (Dziewczyna wi Perkaliku), wodewil w 4 ak tach  ze 
śpiewami i tańcam i, m uzyka St. Efciera — zł. 5.—.

gZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości"! — Jab 
zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amulety i tali* 
many. Zł. 2.—.

SM A. KORAB KORABIE WICI: „Choroby weneryczne"
Uieezałność syfilisu i innych chorób. Zł. 1.—.

£. KRUMŁOWSKI: Białe lariasakl, wodewil w 4 aktach /  
z tańcami, muzyka St. Ekiera 2 zł. „Królowa Przed, 
mieścia", wodewil w 5 aktach z tańcami i m uzyką "
2 zł. „śluby rybackie", wodewil w 4 aktach, muzyk*
Z. Górzyńskiego 2 zł. Przewodnik tatrzański, wodewil 
w 4 akiach, muzyka J. Tesarzika 2 zł.,Zbiór komedyjek 
(sześć) razem 80 gr.

KAZIMIERZA MAJER AKOWSKIEGO 
„Muchy Kleparskie", wodewil w 4 akt. ze śpiewami, tań­

cami, muzyką i kupletami.
„Zmory Galicyjskie", sztuka ludowa w 4 aktach ze śpię- 

wami,, kupletami i muzyką.
OBYWATELKA Z KROWODRZY — wodewil ze śpiewa­

mi, kupletami i tańcami w czterech aktach, z muzyką 
Józefa Mateczka, z ilustr.

@BZIE DJABEŁ NIE MOZĘ, czyli NASZE SŁUGI -  
wodewil ze śpiewami, kupletami i tańcami, osnuty ns 
ile życia kolejarzy, w 5 aktach, z muzyką St. Ekiera, 
Powyższe wszystkie sztuki, śpiewy i kuplety są zaop*. 
trzone nutami na jeden głos z podkładem słów i komple­
tną muzyką na fortepian. — Cena po 4 zł. za egzempl, 

Świątynia Sybilli, Sennik, wróżby i -wyrocznie 2 zł. 
BOSKO: karty czarnoksięskie, zapomocą których możne 

odgadywać myśli, przepowiadać, zgadywać ile lat liczy, 
ile ma pieniędzy przy sobie i t. .p. 40 gr.

Wróżba przepowiadająca przyszłość, zgadująca przeszłość, 
z kołem szczęścia 40 gr.

WOTOWSKI: Tajemnice Ma&onerji, z 12 ilustracjami przed­
stawia jącemi ceremonje masoński© zł. 2.—.

DR P. KLINGER: Vita Seksualis, Prawda o życiu płciowem 
człowieka, wie,łka książka rok 1930. Zł. 9.50 gr. 

STRZELECKIEGO I KOTLUBAJA Encyklopedja Rolnicze,
3 wielkie1 tomy od A-Z, -okazja, 15.— zł.

WESOŁEK J.: A tego, Pani jeszcze nie izna! Humor dila
dorosłych, cena 1.— zł,

BREWIARZYK KABARETOWY, deklamacje- humorysty­
czne, monologi i djelogi — 80 gr.

Starosta weselmy. Przemówienia, Oracje, Toasty, Zwy­
czaje, cena 1.—zł.

Weil R. Dr Podręcznik analizy moczu, wykład popular- 
_ ny. Zł. 1.5C

Birmbaum M. Dr i Albrecht F. Di. Upławy i ich leczenie 
ZL 1.50.

SSAKENSCUMIDT. „Siła", jak zostać silnym i zdrowym, 
z 40 rycinami, Zł. 1.80.

SZYLLER-SZKOLNIK. Astrologia Kabalistyczna. Zł. 2.—. 
SZYLLER-SZKOLNIK: Hypnotyzm. „Siła nasza wewnątri 

nas“. Suge-stja. Tełe-patja. Zdrowie. Miłość. Bogactwa. 
Zadowolenie moralne, wielki podręcznik prakt. Zł. 8.—. 

FOREL AUGUST: Zagadnienia seksualne, 2 tomy. Zł. 4.—. 
8RAŁEWSK1 ST.: 500 zagadek i tyleż rozwiązań. Zł. 1.50, 
IZYLLER-SZKOLNIK: Tajemnice Powodzenia: jak żyć 

i postępować w życiu. Cena Zł, 1.—.
WEININGER OTTO: Tajemnice Kobiet -i Mężczyzn. Zł. 1. 
PRAWDZIWY OGNISTY SMOK, władza nad duchami. Zł.3. 
WOTOWSKI ST.: Tajemnica Życ-ia i Śmierci. Zł. 1.50.
WIELKI ARABSRO-EGIPSKI SENNIK, z wieloma ilu­

stracjami, według dawnych źródeł wiedzy tajemnej, 
z uwzględnieniem najnowszych odkryć w tej dziedzi­
nie, opracował F. Mirandola, ostatnie wydanie, zł. 5 — 

ROŚCISZEWSKI: Tajemnicze Siły w Miłości. Poradnik 
dla Pań i Panów, zł. 1.80.

JAK WINSZOWAĆ? — wielki zbiór powinszowań imie­
ninowych, noworocznych i okolicznościowych — S zl 

NAJNOWSZY FLIRT SALONOWY czyli tajemna rozmo­
wa kwiatów z '44 kartami — 50 gr., i po 1.20 zł. 

ffANGEY KUNT PROF. DR.: Zboczenia płciowe — 80 gr 
MIOlNSKI Dr. med.: Nerwowość, histerja, neurastenj* 

i hipochondrja — zł. 1.50.
KAZIM. RADWAN-PRAGŁOWSKL Spotęgowsusis 

woli i energji. 4 tomiki Zł. 1.20. 
ffiM, CZ. PENDOs „Poradnik dla młodych mężatek. Mał­

żeństwo, ciąża, płodność, poród. Sekretne sposoby mał­
żeńskie, pielęgnowanie niemowląt". Zł. 1.60, 

SZYLLER-SZKOLNIK: „Mnemonika".. Sztuka wyrobk-ntf 
doskonałej; pamięci. Usuwanie roztargnienia, wsm&e- 
nianie zdolności umysłowych. Zł. 2.—.

©K, MISIEWICZ: „Samogwałt u mężczyzn i kobiet". Jeg« 
skutki i środki wyleczenia. Zł. 2.—. 

HRUMLOWSKIEG0: Sto tysięcy żartów, dowcipów i mo­
nologów 50 gr.

SR, MED. E. JOZAN: „Życie płciowe kobiety". Znaczeni* 
stosunków płciowych. Ciąża. Rozwój płodu, Poród. Cen­
ne rady i wskazówki. Zł. 1.50.

ST. A. WOTOWSKI: „Wielka księga cudów i tajemnie" 
„Czarna i Biała Magja". Tajemne praktyki, zaklęei® 
i recepty, z wielu ilustracjami. Zł. 4.—. 

SZYLLER-SZKOLNIK. Za kogo wyjść samąż? Zł. 1.—.


